Wydanie południowe, 


Przedpłata 
Ba „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 8:—. Za odnoszenie de 
mieszkania dopłaca się 40 
kalerzy miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 


barska 7. 
Biuro fljalne: Szewska, 18. 
Numer pojedynczy zwykły: 
10 hal. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Narudu* wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12'—. 
Adres Redakcji i Admini. 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; numer na 


Numer z poprzednich dni: REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. „161 
30 hal. prowincji o 2 hal. drożej. 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacegu 
Fłesnara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Sluby, 
mekrologi eto. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
aad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 
teur, rue Conmartin. 
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Kraków, Sobota dnia 3 Sierpni 


a 1901. 


' Rok IX. 


CO ŻYCIE NIESIE. 
UWAGI. 


Sprawą, która w dniach lipcowej kanikuły 
poruszyła nieco umysły, która też dała bezpro- 
gramowym i chaotycznym pismom w guście „Sło- 
wa Polskiego* sposobność do wypalenia równie 
nielogicznych i głupich jak nietaktownych i wrza- 
skliwych artykułów, był wiec tak zwany śląski 
w Zakopanem. „Neue Freie Presse* z lubością 
cytuje serdeczne wylewy uczuć „Dziennika pol- 
skiego“, który, polegając na być może prawdzi- 
wych, zawsze jednak bardzo niewiarygodnych in- 


Szkoda, że artykuł „Dziennika polskiego* nie 
kończy się okrzykiem, że naród polski przecież 
mimo wszystko może spać spokojnie, gdyż dzięki 
energji, rozumowi i zdolności „żarcia się* z cze- 
skimi fanatykami, które to cnoty właściwe są 
wybitnym politykom śląskim z p. Friedlem na 
czele, Polska utraci Sląsk raczej na korzyść 
Niemców i Prusaków, niż na korzyść Czechów. 
Pan Friedel będzie walezył jak lew równie mą- 
dią i uczciwą bronią, jaką walczą zakute łby 
czeskich szowinistów na Sląsku—i „nieda się“. 

Cały ten wiec śląski, urządzony w Zakopa- 
nem, budzi uczucie niesmaku. Nie dziw, skoro się 
zważy, kto był jego aranżerem i skoro się wie, 
że nie chodziło o nic innego, jak o reklamę dla 
kilku śląskich aferzystów politycznych, którzy 
bez odpowiedzialności i wedle swoich cgraniczo- 


Z życia Ojca Świętego. 


roboty na Sląsku. O cóż idzie? Chyba o tem 
większe rozdrażnienie obudwu narodowości na 
kresach, aby dać świeży żer piśmidłom niemiec- 
kim, a wytchnienie niemieckim „Kulturtraigerom*. 
Pocóż im walczyć o Sląsk — zaczekają, aż się 
Polacy i Czesi między sobą zagryzą, a potem 
złapią za gotowe! 

Miejsce na wiec śląski wybrano sprytnie. 
W Zakopanem bawi obecnie mnóstwo osób, zwła- 
szcza z Warszawy i Królestwa, nie znających 
stosunków, gotowych w dobrej wierze dać po- 
słuch wszystkiemu co tylko ma pozór serdecznej 
polskiej myśli. Po własnych sercach sądząc, nie 
będą przypuszczali tacy słuchacze, że p. Frydel 
i inni śląscy Polacy dochodzą do swoich wnio- 
sków o sporze narodowościowym na kresach, na 
podstawie polemik redaktorów pisemek śląskich, 
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Papież Leon XIII. odbywa przejażdżkę po ogrodach watykańskich. 


formacjach takich „wybitnych inteligeneją* 080- 
bistości jak np. p. redaktor (1) Friedel z Fry- 
sztatu czy Jabłonkowa, umieścił odrazu z powodu 
waśni polsko-czeskiej na Śląsku olbrzymi artykuł. 
W artykule tym wypomina „Dzien. pol.* narodowi 
czeskiemu jego wyrzutków posłanych de Galicji 
przez rząd austrjacki przed 48 rokiem, baje 0 
aneksji Krakowa dla Czech, polemizuje z jakimś 
tygodnikiem czeskim, drukowanym gdzieś w głę- 
bokich Karkonoszach, który twierdzi, że Czechy 
sięgają aż za Wadowice, słowem wypowiada 
wojnę całemu narodowi czeskiemu w imieniu 
narodu polskiego. Wtóruje mu w tem „Słowo 
polskie“; naturalnie, oba te dzienniki mocą sa- 
mych tytułów mają przecie prawo zabierać głos 
w imieniu całego polskiego społeczeństwa ! 


BĘ Dzisiejszy numer „Głosu Narodu“ obejmuje 12 stronnie, z tego 10 tekstu redakcyjnego i 2 inseratów. 


nych rozumów prowadzą na kresach ze szkodą 
całego polskiego społeczeństwa zgubną robotę 
podsycania plemiennej nienawiści, emulując pod 
tym względem z bezgraniczną głupotą kilku lub 
kilkunastu równie nieodpowiedzialnych i równie 
na potępienie zasługujących czeskich agitatorów. 
Zamiast w obliczu wspólnego strasznego wroga, 
Niemca, zwołać wiec przedstawicieli obudwu 
narodów: polskiego i czeskiego na Śląsku i 
radzić za sposobem „modus vivendi*, nad po- 
kojem czy rozejmem, nad wspólnem zwalcza- 
niem agitatorskich indywiduów, żyjących z mą- 
cenia wody i szczucia jednych przeciw drugim — 
zwołuje się wiec, na którym padają hasła nie- 
nawiści, zarzuty przeciw nieobecnym i to z ust 
ludzi znanych z zawodowo uprawianej Kreciej 


lub walk przy wyborach do rad gminnych po 
wsiach i miasteczkach. Tacy słuchacze nie tak 
łatwo dowiedzą się, że p. Frydel wysługuje się 
prograjaowi socjalnej demokracji, a ta w Austrji 
stojąc pod wpływem żydowsko-niemieckich me- 
nerów, świadomie podsyca wszelką słowiańską 
nienawiść. Używa też do tego działaczy polskich 
i czeskich na Sląsku, którzy niezdolni zrozumieć 
następstw, wikłają na oślep, bez myśli o jutrze 
i tak już powikłane kresowe stosunki. 

Każdy zdrowo i uczciwie myślący człowiek 
wie, że wszędzie na kresach tylko rozejmem i 
porozumieniem można złagodzić przeciwieństwa, 
i że wyrost zbrodnią jest, tam gdzie wciska się 
nieubłagany wróg Polaków, Niemiec, podsycać 
pożar polsko-czeskiej wojny domowej. Przeciw 


a 
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takiej robocie agitatorów winno zaprotestować 
społeczeństwo polskie i czeskie, a ujęciem spra- 
wy przez ludzi poważnych i odpowiedzialnych, 
przez dojrzałych polityków i mężów zaufania 
obudwu narodowości, położyć raz kres bezro- 
zumnej, namiętnej, wprost ohydnej robocie. Pra- 
wdziwem nieszczęs:iem jest, że sprawą śląską 
nie zajmują się nasi przedstiriciele zupełnie, 
tak samo jak sprawą Morskiego Oka, która leży 
odłogiem, a skończy się prawdopodobnie tryum- 
fem Węgrów. Czesi natomiast zwracają na Sląsk 
baczną uwagę, budują szkoły, upaństwawiają 
swoje gimnazja, słowem, nie spoczywają w ro- 
bocie. Agitatorzy czescy, widząc że Polacy na 
ląsku moralnego poparcia w sferach wpływo- 
wych i decydujących nie mają, rozzuchwalają się 
nad miarę, i na własną rękę prowaizą wojnę, 
do której otuchy i zachęty dodają im także wie- 
ce jak w Zakopanem. Wymyśla się i wymyśla, 
a pozytywnie cóż się zrobiło ?... Chyba jaką skład- 
kę na gimnazjum polskie, na „Dom narolowy* 
może na rzecz jakiego śląskiego pisemka agi- 
tacyjnego! 

I jakież owoce takiego wiecu? Pierwszy, że 
kilka polskich dzienników smaruje bomhastyczne 
artykuły, w których przy tej sposobności potę- 
pia się odrazu wogóle dążenie do zbliżenia się 
ludów słowiańskich w Austrji, lub nazywa się 
Czechów takimi samymi wrogami Polaków jak 
Moskale i Prusacy, ete. Drugi, że Czesi zwołują 
sobie np. wiec śląski do Pragi, gdzie zjadą się 
znowu agitatorzy czescy w stylu p. Frydla, po- 
wymyślają na Polaków, a prasa czeska bryżnie 
znowu goryczą polskim dziennikom w odpowie- 
dzi. I zacznie się wSlązku tem silniejsza robota 
jednych mowców przeciw drugim, w której niestety 
Czesi są zaciętsi, materjalnie silniejsi i wy- 
trwalsi, a wreszcie przez społeczeństwo swoje 
popierani. A Polacy? Czy p. Frydele tutti quanti 
biorą na siebie zupełną odpowiedzialność za na- 
stępstwa swojej roboty? Zresztą może i biorą, 
bę krótkowidze bywają zwykle bardzo zarozu: 
miali. Nam Polakom dla dogodzenia chwilowym 
porywom działaczy ślązkich ani nawet dla zadość- 
uczynienia słnsznemu oburzeniu z powodu prze- 
sadnych roszczeń czeskich, nie wolno rzucać ha- 
sła wojny plemion słowiańskich na kresach. 
Skoro Czesi (poważsi i odpowiedzialni, nie agi- 
tatorowie-krzykacze) chcą konterencji mężów za- 
ufania obu narodów dla uregulowauia stosunków 
kresowych, byłoby rzeczywiście zapoznaniem do- 
niosłości sprawy, gdyby Polacy odpowiadali na 
to trąbieniem na alarm i do szturmu. Dobrej 
woli przeciwstawia się wolę dobrą: dopiero, gdy 
się okaże, że w działaniu strony drugiej brak 
szczerości, staje się do obrony. I nadewszystko 
niech nas Bóg broni przed utożsamianiem inte- 
resów i animozji prowincjonalnych polityków ze 
sprawą samą. Winna ona być sądzoną przed- 
miotowo, bez względu na dzisiejsze partje śŚląs- 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 


przez 


JERZEGO OHNETA. 


dnia 3 Sierpnia 


88) 


(Ciąg dalszy). 


— Ale nie ją ma spotkać, tylko zbrodniarzy, 
gotowych do wszystkich gwałtów, by wydobyć 
z niego tajemnicę, której pragną się dowiedzieć... 
Czy jan rozumie teraz ? 

— Tak jest, bardzo dobrze. Ale gdzie jest 
ten dom ? 

— Oto adres na tym papierze. 

Graff przeczytał szybko : 

— Bulwar Maillot 16 bis. I pani mówi, że 
czekają na niego o godz. dziesiątej ? 

— Oszoło dziesiątej. 

W tej chwili, jakby na zawołanie, zegar ude- 
rzył dziesiątą. 

— O! moje dziecko! — zawołał wuj Graff. — 
Dlaczego nie przyszłaś prędzej? Czy tylko zdą- 
żę! 

— Nie straciliśmy ani sekundy. Przypadek 
zrządził, że mój ojciec dowiedział się o wszyst- 
kiem... Nie ufają mu, tak samo, jak panom. Bie- 
rze on na siebie straszliwą odpowiedzialność !... 

Grafi zadzwonił i Baudoin zjawił się natych- 
miast. 

— Prędko, Baudoinie powóz. Pojedziesz ze 
mną. Masz dobry rewolwer ? 

— Tak, panie. 

— Zabiesz go. Tylko szybko i ani słowa do 
nikogo! Przyjdę do ciebie na dziedziniec. Dzie- 
siąta godzina !... Przyjedziemy jeszcze na czas... 
A jeżeli nczynili chłopcu coś złego, to biada 
im! 


Baudoina już nie było. Marja nieruchoma 
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kie a jedynie ze względem na przyszłość kre- 


sów narażonych niezawodnie w dzisiejszym sta- 
nie rzeczy, na pewny zalew niemiecki. 

Nie wątpimy, że rozumna prasa polska tylko 
takie a nie inne stanowisko uzna w tej sprawie 
za słuszne. I jeżeli z łona polskiego społeczeń- 
stwa, jednostki wybitne i poważne staną z go- 
dnością w imieniu narodu polskiego, do rozejmu, 
wówczas niezawodnie znajdą się drogi i środki 
do nłagodzenia dziś coraz bardziej rozdmuchi- 
wanych plemiennych nienawiści a do zespolenia 
sił na walkę z niemiecko-żydowskim zalewem. 
Poważnego, moralnego poparcia potrzeba pol- 
skiej ludności na Sląsku, pozbawionej dotych- 
czas rządowej, polskiej szkoły, przez to wobec 
Niemców i Cz*chów upokorzonej, w ślad zatem 
wobec drażliwej i pohopniejszej do brania każ- 
dej sprawy „na gorąco“ i jak to mówią „wiel- 
kiego konia“. 

Że wielka część winy takieh stosunków na 
Sląsku spada na Koło polskie, które od niepa- 
miętnych czasów traktuje sprawy Śląskie po ma- 
coszemu, o tem chyba nie ma dwóch zdań na 
całym obszarze ziem dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej. 

* z x 

Nie wiadı_.> nic, czy p. Frydel i towarzy- 
sze pojadą dalej po Galicji ze swoimi gościnny- 
mi występami i wymyślaniami na Czechów. Po- 
dobno nie uzyskali koncesji na dawanie tego ro- 
dzaja przedstawień, a zatem nie byłaby to wdzię- 
czna praca dla „apostołów*, albowiem w takich 
warunkach trzebaby odbywać pielgrzymkę na 
własne koszta. A niechże sobie jadą — szczę- 
śliwi i zdrowi, niech się im nawet szczęści w wy- 
szukiwaniu naiwnych, byleby przestali nawie- 
dzać nas Galicjan ze swoimi „programami* i ry- 
cerskim animuszem, by go odświeżać aż u stóp 
"Tate w przyzwoitej a bezpiecznej odległości od 
znienawidzonych Czechów. 

Tego roku Tatry więcej niż kiedykolwiek 
zdolne są do podniecenia odważnych serc z po- 
wodn zwycięzkiej okupacji dokonanej przez Wę- 
grów przy Morskiem Oku. Potomzowie Arpada 
ruszyli na nocną wyprawę, i rzuciwszy się pod 
wodzą dzielnego porucznika na nieobecne wojsko 
przeciwników, zmietli wroga z oblicza ziemi i 
faktycznie powiększyli o kawał ziemi swoją ju- 
deo-madjarską ojczyznę. Ze zaś nowożytni Madja- 
rowie nie są tacy naiwni jak Polacy, którzy w 
1848 roku bezinteresownie przelewali krew za 
wolność Węgier, dowodzi fakt, że na tak zwane 
sporne terytorjnm nie wolno nikomu z Galicji 
noga stąpić. Są to bowiem pozytywne owoce 
zwycięstwa, które się sprawiedliwie zwycięzcom 
należą. I jestem przekonany, iż mimo wniosku 
p. redaktora „Czasn* Hop:asa, uczynionego na 
wiecu w Zakopanem, „że należy teraz nienstan- 
nie czuwać i gwałty odparowywać* (słowo to 
znaczy zapewne odpierać — nie przypuszczam, 


zabrał paczkę banknotów, rewolwer i laskę z cięż- 
ką gałką stalową. Potem zdawał się przypom- 
nieć sobie, że panna Lichtenbach była obecną. 
Podszedł ku niej i rzekł serdecznie: 

— Moje dziecko, dzięknję za przysługę, jaką 
nam pani oddaje, jaką oddaje jej... ojciec. Wie- 
le rzeczy zmazała ona... Niech mu pani powie, 
że może liczyć na moją znpełną dyskrecję. Nigdy 
nikt nikt się nie dowie, że to on nas ostrzegł 
o niebezpieczeństwie, na jakie jest narażony mój 
biedny Marceli. 

— O! panie! — zawołała Marja ze łzami 
w oczach. Niech go pan ocali, to jest wszystko, 
o co idzie! 

Graff spojrzał na młodą dziewczynę i uj- 
rzał twarz jej zmienioną przez obawę i ręce 
złożone, jak do modlitwy. Przypomniał sobie 
propozycję, wyrażoną przez księdza d'Escayrac 
i spotkanie Marcelego z Marją na bazarze do- 
broczynnym. Zbudziło się w nim podejrzenie, 
że córka Lichtenbacha powodowała się żywszem 
i gorętszem uczuciem, niż litość. Jego roman- 
tyczne serce doznało wzruszenia. Odezwał się 
z łagodnością, pełną szacunku: 

— Dowie się, na co się pani na"aziła dla 
niego. Wiem, ile panią ten krok musiał koszto- 
wać... Musiała pani bowiem porozumieć się z 0j- 
cem i pojęła pani niezawodnie niejedno, o czem 
pani nie powinna była nigdy wiedzieć... Dzię- 
kuję pani jeszcze raz, zanim Marceli podziękuje 
pani osobiście... 

Marja uśmiechnęła się smutno : 

— Wracam jutro do klasztoru i prawdopo- 
dobnie na zawsze. Życie jest okropne... Sio- 
strzeniec pański nie zobaczy mię już nigdy! 

Spuściła woalkę, ukłoniła się i, zabrawszy 
towarzyszkę z przedpokoju, zniknęła na dzie- 
dzińcu. 

Graff nie ociągał się dłużej. Wybiegł na uli 
cę w chwili, gdy się oddalał ekwipaż panny 
Lichitenbach. Baudoin stał przy otwartych drzwicz- 
bd dorożki. Graff wskoczył do fiakra i zawo- 
a: 


aby znaczyło „oddalać przeciwnika za pomocą 
pary*) — mimo rezolucyj uchwalonych słusznie 
a jednomyślnie, utworzony zostanie wkrótce na 
tak zwanem „spornem* terytorjum stały poste- 
runek Żandarmerji węgierskiej i restauracja z 
„Damen kapelle*, złożonej z nroczych cór neo- 
węgierskich obywateli kazimierskiego pochodze- 
nia. 

Rozczytując się w artykułach dziennikarskich 
z powodu tej sprawy, zastanowiłem się właśnie 
nad tem, co prasa galicyjska, galicyjskie władze, 
galicyjski rząd -— roznmieją w tym wypadkn przez 
wyraz „sporne“. Doszedłem i nie wątpię, że 
moją definicję przyjmie nawet p. Bobrzyński, 
skoro mn przyjdzie na myśl wydać jaki nowy 
podręcznik prawa międzynarodowego. „Sporne te- 
ryt>rjum jestto takie terytorjnm, które należy 
do jednego narodu, ale zostało zabrane przez 
drugi, a nowonabywcy są w spokojaem posiada- 
niu owego dorobku nieustannie niepokojeni po- 
gróżkami i grożbami odparowywania gwałtów — 
ze strony poprzednich posiadaczy.* 

„Co to jest sporne terytorjum przy Morskiem 
Oku w Tatrach* ? „Jestto terytorjum, co do któ- 
rego żandarmerja galicyjska ma obowiązek za. 
chowywania się z niezwykłą uprzejmością i na 
którem tylko Węgrom wolno siedzieć. Polacy 
mają zaś prawo zwoływać w tej kwestji wiece 
oraz wybierać sędziów polubownych*. 

Zdaje mi się, że ta definicja lepsza jest od 
pierwszej i uzyska niezawodnie sankcję galicyj- 
skiego rządu. Przyszły kronikarz Galicji zanotuje, 
że dzięki tego rodzaju rozdzielenin braci między 
strony spornjące, przeszkodzono rozlewowi krwi, 
na który się naprawdę zanosiło od chwili wnio- 
sku p. Hopcasa na odparowywanie. 

Zart na bok odrzuciwszy, chce się naprawdę 
płakać ze złości, lub gryść z oburzenia. Trudny 
tylko wybór kogo, tylu tutaj winnych. odpowie- 
dzia nych, niedołężnych. Co do mnie, gdyby to 
było w mej mocy. posłałbym cały legion dotkliwie 
gryzących stworzeń pewnemu panu do Lwowa, 
aby niezwłocznie przypomniały tym razem ja- 
skrawo zaniedbane obowiązki nrzędnika i oby- 
watela. 

Rozwaga czyni nas tchórzami, jak powiada 
nieboszczyk Hamlet, przedsiębiorczości hoża cera 
blednie pod wpływem wolneści, a zamiary pełne 
jędrności (oprócz t. zw. chęci wyborczej zawsze 
u nas jędrnej), zbite z wytkniętej kolei, tracą 
nazwisko czynu. 

Przyzwyczajono się w Austrji nas Polaków 
traktować bezwzględnie i z lekceważeniem, a ra- 
czej rodaczkowie nasi, postawieni na czele opinji 
lub magistratur publicznych, swoją miłością i pa- 
korą, przyzwyczaili do tego sami naszych nie- 
mieckich opiekunów. Społeczeństwo, ogół, prate- 
stuje, oburza się, odganła — ale między niem 
a rodakami przy misie coraz większy rozłam, 
coraz mniej szczerych węzłów, patrjotycznego 


siadaj ze mną, mamy do pomówienia w czasie 
drogi. Sto sous na piwo! — dorzucił w stronę 
woźnicy, jeśli staniemy na miejscu za dwadzie- 
ścia minut. 


Dorożka popędziła szybkim biegiem. _ 

Marceli nie czuł się nigdy tak spokojny, jak 
tego wieczoru, gdy szedł w stronę placn Etoi- 
le, aby poszukać powozu, który miał go zawieść 
na miejsce spotkania. 

Zjadł obiad w klubie, rozmawiał bardzo swo- 
bodnie z swymi towarzyszami, wypalił znako- 
mite cygaro w wielkiej sali i przypatrzył się 
grze. O wpół do dziesiątej pożegnał się i prze- 
szedł pieszo Pola Elizejskie, oddychając z przy- 
jemnością wonią, ulatniającą się z drzew i krza- 
ków, odświeżonych chłodem nocnym. 

Na drodze powozy toczyły się w stronę Pa- 
ryża, przerzynając ciemności światłem swoich 
latarni. Pod drzewami alei Marceli kroczył pra- 
wie samotny. 

Z ciekawością myślał o tem, co go czeka. 
Czy spotka, jak to przepowiadał sędzia śledczy, 
ludzi, mających złe zamiary? Czy zobaczy, co 
prawdopodobniejsze, zagadkową kobietę ? 

W jego pamięci zlewała się ciemna i wspa- 
niała piękność z opery z łagodną i uroczą jasno- 
włosą mieszkanką willi de la Cavće. 

Szedł z silnem postanowieniem uzyskania na- 
reszcie rozwiązania zagądki. Miał dwadzieścia 
pięć lat, czuł się silny, odważny i myślał, że 
nie tak łatwo dadzą sobie z nim radę. Gotów 
był stawić czoło wszystkim niebezpieczeństwom. 

Doszedłszy do placu de l'Etoile, zobaczył 
na rogu alei Hoche powóz. Zbliżył się do niego 
i obejrzał: był to zwyczajny ekwipaż bez ża. 
dnego odrębnego oznaczenia. Woźnica drzemał 
na koźle. 

Marceli odezwał się : 

— QOczekujecie kogo ? 

— Tak jest panie. 

— Tym kims jestem ja. 

— Dobrze. 


patrzała na przygotowania wuja Graffa. Tenże — Do bramy Maillot! A tv mój, chłopcze, (Ciąg dalszy nastąpi). 
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poczucia i narodowej solidarności. 

Obym fałszywym był prorokiem — ale z do- 
tychczasowego przebiegu sprawy o „sporne* te- 
rytorjum trudno sobie wróżyć sprawiedliwego i 
pomyślnego jej zakończenia. My będziemy cze- 
kali, aż przyjdzie legalne rozstrzygnięcie — a 
tymczasem faktycznie sprawa jest już stanowczo 
na rzecz Węgrów rozstrzygnięta. 

„Nasi“ w Wiedniu lnb w kraju „u góry“ 
krząkają, stukają laskami w podłogę, a bokiem 
szepczą rządowi: „Nie bierzcie nam tego za złe, 
trzeba się trochę odgrażać, dopóki społeczeństwo 
do tego stanu rzeczy się nie przyzwyczaj. A. po- 
tem niech się dzieje wasza wola — bo w grun- 
cie rzeczy o nic więcej nie idzie jak o trochę 
skał i kamieni.* 

I tak powoli, powoli zaczniemy się przyzwy- 
czajać do „systemu* wyrzekania się naszego na- 
rodowego stanu posiadania, ze względów... wyż- 
szej polityki utylitarnej. Keryks. 


PRZED WYBORAMI W KRAKOWIE 


LWÓW 3 sierpnia. Znany krakowski kore- 
spondent „Dz. polsk.* ogłasza obszerny wywód 
© horoskopach wyborów sejmowych w Krakowie. 
Twierdzi on, że propozycja kompromisu wyszła 
% obozu żydowskiego i że między partją żydow- 

ą a stronnictwem demokratycznem nastąpiło 
Pewne oziębienie, a natomiast nastąpiło zbliżenie 
między przywódcami żydowskimi a partją kon- 
Serwatywną. Zdaniem korespondenta żydzi kra- 

owscy chcieli głosować za prof. Leo, Rotterem, 
orowitzem, oraz — inżynierem kolejowym Ku- 
łakowskim. 

Stronnictwo demokratyczne — zdaniem ko- 
respondenta — nie zerwie nigdy, tak samo jak 
konserwatywne, łączności z partją izraelieką, bo 
bez jej głosów się nie obejdzie. Obóz żydowski 
stoi zjednoczony, rozbić go niepodobna, a o tej 
Jedności świadczyć ma fakt, że Seinfeld cofnął 
twą kandydatnrę. Korespondent uważa za rzecz 
Zupełnie pewną, że wybrani zostaną pp.: Rotter, 

60 i Horowitz. 

Za zagadkę natomiast, której rozwiązania 

przewidzieć niepodobna, 


0 mandat; czy mandat uzyska prof Jaworski, 
to wielkie pytanie. Daszyński byłby niezawo- 


Mie, (12) wybrany, gdyby nie głosowanie jawne (!). | 
Tesztą wymienia korespondent kandydatury dra | 


po oszyúskiego, dra Ernesta Bandrowskiego, 


dzimierza Lewickiego. 


„ | Korespondent «Dziennika polskiego» z Kra- 
Wa, jest równocześnie członkiem redakcji 
asu» i prowadzi w tym dzienniku dział 
SPray miejskich i wiadomości lokalnych, — 
ięki temu cieszy się wielkim i skutecznym, 
Człgęm nawet bardzo skutecznym wpływem, 
t Czasie pokoju w różnych biurach magistra- 
x ý aw czasie wojny wyborczej wśród licznych 
8 starozakonnych wyborców. Opinje jego 
borach mają też «miarodajną> wartość i 
gują na uwagę. 
ozwalamy sobie mimo tego mieć od- 
ką, (O zdanie, niż korespondent «Dzienni- 
to do tego, czy prawdą jest, że tylko 
ry Poseł może wyjść z urny wyborczej, któ- 
sto„iyska poparcie wyborców żydowskich. Hi- 
x Ja wyborów krakowskich w istocie zdawa- 
jesi Się pozornie na to wskazywać; historja 
szą 0dnak o tyle tylko nauczycielką na przy- 
stro, © ile się umie i chce się z niej bez- 
głęj lie czytać, a ma się zdolność patrzenia 
lej niż na zewnętrzne pozory. 
Statystyka poucza, że wyborcy chrześcijań- 


c j : , H 
i ` e poważną większość i są w mo- 


Zash 


ten 


a sami decydować o wyborze swoich po- 
gie ode jednak rozbijają się na wro- 


nam ZY 1 zwalczają się wzajemnie jak naj- 
wybyniej, przeto oczywiście «<język> wagi 
cym "Zel wchodzi w grę i nakazuje walczą- 
wzę] stronom chrześcijańskim ubiegać się o 
inog żydostwa w sposób hańbiący ich go- 
ką > osobistą i paityjną. Jedyną nauką, ja- 
by tego wyciągnąć trzeba, jest tylko to, że- 
rolu działać na wyborców chrześcijańskich w 
„ż88polenia ich w zwartą i zgodną falan- 
si óra stawi mężnie czoło zuchwałym za- 
pasożytów. 
Cztery mandaty sejmowe wystarczają naj- 
i.uJ® to. aby zasvokoić słuszne żąda- 


nn 
meg 


nważa korespondent 
Czwarty mandat. Jordan i Zoll nie ubiegają się | 


unda Zieleniewskiego i mecenasa dra Wło- | 


nia wszystkich kierunkóv myśli politycznej, | ciągu tłomaczy. 


„GŁOS NABODU* 


jakie zaznaczają się wśród wyborców chrześci- 
jańskich Krakowa. Dwa z. tych mandatów po- 
winny dostać się opozycji, dwa mogą według 
słuszności -zostać w rękach partji konserwaty- 
wnej. Kompromis w tym duchu zawarty po- 
między chrześcijańskimi wyborcami byłby czy- 
nem politycznym bardzo dodatnim, utworzyłby 
nowe warunki dla przyszłego ukształtowania 
się partyjnych stosunków, stanowiłby poważny 
krok naprzód: na drodze wyzwolenia się z pod 
wszechwładzy żydowskiej, Partje nie potrzebo- 
wałyby stawiać już tylko takich kandydatów, 
którym «żydowski sanhedryn wyborczy niema 
nie do zarzucenia» i którzy, według wyrażeń 
korespondenta «Dziennika», «dają bezwzglę- 
dną rękojmię, że interesów izraelickich bronić 
będą tak dobrze, jak czyniliby to pp. Horo- 
witz, Seinfeld, Propper, Kohn e tutti quanti>. 

Niestety, nasze partje nienawidzą się do 
tego stopnia wzajemnie, że wolą denrócić na- 
wet do tego, aby żyd został posłem, niż po- 
rozumieć się zgodnie, aby wspólnie ratować 
narodowy charakter wyborów. Wszakżeż «No- 
wa Reforma», która nie uznawała potrzeby, 
aby tak poważna warstwa społeczna, jak rę- 
kodzielnicy i przemysłowcy, miała w ciałach 
prawodawczych swego przedstawiciela i która 
narzekała wobec odnośnych dążeń na wyłą- 
czność, kastowość i separatyzm krakowskiego 
mieszczaństwa, uznaje teraz za stosowne, aby 
żydzi mieli własnego posła, ci sami żydzi, 
którzy w jej wyobrażeniach, różnią się od re- 
szty społeczeństwa tylko wyznaniem, a więc 
rzeczą dla liberałów całkiem drugorzędną i 
obojętną ! 

Ale po za przywódcami partyjnymi, oży- 
wionymi żądzą chwytania mandatów, są prze« 
cież wyborcy, i do ich przekonania trafićby 
powinien głos, któryby ich wezwał, aby bez 
względu na hasła wydawane przez samolub- 
nych menerów, sami milczącą zmową dokonali 
tego jedynego uczciwego kompromisu, jaki jest 
nakazany pierwszorzędnym narodowym intere- 
som, kompromisu między polskiemi kandydatura- 
mi różnych odcieni politycznych — przeciwko 
ubliżującej miastu i społeczeństwu kandydatu- 
rze żydowskiej z miasta Krakowa. 

M.ejmy nadzieję, że się taki głos znaj- 


| dzie i że nie minie bez rozgłośnego echa. 


zma T ——iz 
S o 

Wybory do Sejmu. 

Czytamy w „Gazecie Narodowej*, organie 
komitetu centralnego: „Ruch wśród prowodyrów 
ruskich, jaki tym razem powstał, a i apetyt się- 
gania po mandaty poselskie, bndzący się wśród 
żydów, powinien być silną przestrogą przed 
zwalczaniem polskiego centr. komitetu wyborcze- 
go. Rusini mieli w Sejmie dotąd 15 mandatów: 
Bohorodczany, Brody, Dolina, Drohobycz, Kałusz, 
Kołomyja, Nadwórna, Podhajce, Sniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tłumacz, Zbaraż i Zydaczów — 
dziś sięgają jeszcze po siedm mandatów : Bóbr- 
ka, Horodenka, Rawa, Stryj, Zaleszczyki i Zło- 
czów. Żydzi dotychczas mieli 4 mandaty: Lwów 
miasto, Stryj miasto, izba handlowa brodzka, 
izba handlowa krakowska. Obeenie, jako o rze- 
czy pewnej mówią, iż lwowska izba handlowa 
powierzy swój mandat drowi Kolischerowi, że 
z miasta Krakowa wyjdzie również jeden poseł 
żyd, a nadto, jako o możliwych rzeczach wspo- 
minają kandydaturę dra Goldhamera w Tarno- 
wie, a p. Steuermana w Samborze. Czy nie za- 
nadto i nie za prędko, bo jednym zamachem, 
chcą powiększyć swój stan posiadania mandatów 
w Sejmie*. 


* Grono wyborców zgłosiło kandydatnrę hr. Jana 
Potockiego z Rymanowa na posła do Sejmn z karji 
gmin wiejskich powiatn Sanockiego. 

Hr. Potocki ponłuje do parlamentn z czwartej 
kurji sanockiej a dla swej działalności obywatelskiej 
i przekonań cieszy się ogólną sympatją, jego więc 
kandydatnra ma niezawodne widoki powodzenia. 

* W sprawie wyborn z mniejszych posiadłości 
gmin wiejskich okręgn lwowskiego, donosi do „Gaz. 
Nar.* p. Breiter, bawiący chwilowo w Abazji, co 
następuje: „Nie wiem, kto redakeję poinformował 
o mojej kandydaturze do Sejmu, gdyż ja sam o niej 
nic nie wiem i nie zgłaszałem jej dotąd do Żadzego 
komitetu, ani nie ogłosiłem jej w Żadnem z pism, 
ani w ogóle ani w jednej wsi, ani jednemn wyborcy 
nie mówiłem, iż kandyduję do Sejmu“. W dalszym 
, iż jeździł po wsiach od wiosny nie 


dnia 3 Sierpnia 3 


celem kandydowania do Sejmu, ale dla skłidania 
sprawozdań roselskich z czyaności w Radzie państwa. 

* W Turce odbędzie się 7 b. m. o godz. 12 
w połudaie w sali Rady pow. zebranie przedwybor= 
cze, na którem stanie wśród kandydatów dotychce. - r 
sowy poseł p. Osuchowski. : 

* Dz Tad. Rutowski ubiegać się o mandat posel- 
ski z Tarnowa nie zamierza, starać się bowiem będzie 
o mandat poselski z m. Lwowa. 


Wszystkich czytelników naszych, prosimy uprzej- 
mie o nadsyłanie nam jak najszczegółowszych infor. 
macy) o objawach ruchu wyborczego w ich oko- 
licach. 


ZE SWIATA. 


Bogdychan w Siangfu. 


Po blisko trzystu latach po raz pierwszy władca 
Chin z dynastji maudżurskiej, zmuszony został opu: 
ścić swą stolicę Pekin i do tego zmuszony przez 
„djabłów zamorskich*. Dla cudzoziemców fakt ten 
przedstawia się dosyć obojętnie. Chińczycy jednak 
uważają go za ccś niezwykłego, za coś, co przedsta %0 
wia się, jako kara niebios Za zachowanie się dworn 1 
chińskiego, który, jakoby zawiele okazywał skłonno-/ 
ści do przeprowadzenia reform w ducha enropejskim, — 

Obecnie dziennik chiński „Siń Wen bao“ ogła: 
sza sprawozdanie, odnoszące się do pobytu cesarza 
Kwangtin i jego ciotki cesarzowej regentki w Siang- 
fu, rezydeneji niedobrowolnie wybranej na czas wtar- 
gnięcia wojsk  cndzoziemekich do prowincji Pe: 
ezili. 

Sprawozdanie wymienionej wyżej gazety chińskie sA 
rozpoczyna się opisem chwilowej rezydencji gà MAK 
Dowiadujemy się z niego, że Bogdychan mi 9 
beenie w półnoenej części pałacu, który służył > 
za rezydencję dla wice-króla prowincji Szanaj. - 
ten przygotowany jest odpowiednio na pomie! 
dworu, i to w ten sposób, jak rezydencja 09. 
kinie. po 7% 
Stan zdrowia cesarzowej regentki, Tsu "43 
być zupełnie niezadawalniający. Cierpi bowiok „gg 
duszność w piersiach i nie sypia w nocy. Nie w2 
wa jednak lekarzy, lecz każe się enauchom masażo 
wać. Cesarz natomiast czuje się zdrowszym, niż 
Pekinie. Oddsje sig zabawom fizyczaym w towarzy” 
stwie eunuchów, lecz cręsto im wymyśle, co zdradza, 
że ich nie lubi. Ze wszystkich prowincyj przysłano 
dworowi podarunki z chwilą, gdy przeniósł się do 
Slangfn. Cesarzowa regentka ucieszyła się mocno, | 
ujrzawszy je, cesarz zaś gorzko zapłakał. Wydatki 
dzienne na utrzymanie dworu cesarskiego wynoszą 
tylko 200 lonów (około 160 rubli), co stanowi za- 
ledwie sstną część wydatków, ponoszonych na ten 
cel w Pekinie, Codziennie pierwszy eunuch przynosi 
cesarzowej „menn“, na którem jest spis 100 potraw. 
Cesarzowa jednak wybiera z tego całego spisu po- 
traw tylko ryby i kurczęta. Dopiero, gdy z rozmai: 
tych prowincyj nadeszły „dary“, pojawiają się na 
atole cesarskim : znpa z gniazd jaskółczych i trepan- 
gl. Cesarz jost jaroszem i prawie nie używa mięza. 
Wyjazd z Pekinu nastąpił tak szybko, że cesarz t 
cesarzowa regentka aie mieli czasn nawet, aby za: 
brać ze sobą większą ilość ubrań, które im dopiero 
następnić nadsyłano z Pskińn. 

Między następcą tronn, synem księcia Tnana a 
cesarzem, stosznki są więcej niż oziębłe. Cesarz bo: 
wiem okazuje mn na każdym krokn swą nieprzychyl: 
ność. 

Gdy dwór uciekał z Pekinu, ludowi chińskiemn 
udało się po raz pierwszy oglądać oblicze swego wład- 
cy. I co rzecz szczególna — pisze dziennikarz chiń- 
ski — nikt za to nie został ukarany (sie!). Cesarz 
patrzeć miał z wielkiem zadziwieniem na pracujących 
na polach ludzi; cesarzowa zaś regentka wyraziła się. 
w ten sposób: „Nikt z nas nie mógł przypaścić, że 
Ind chiński jest tak biedny“. Cesarzowa Ten- Hui 
pragnie bardzo powrócić do Pekinu. 

Dziewiątego dnia drugiego księżyca (29 marca b. r.) 
poleciła wydać edykt, zapowiadający powrót dworn 
do stolley. Dowiedziawszy się jednak, że podpisanie 
traktatu chińsko-rcsyjskiego zostało na pćźaiej odłoą 
żone, postanowiła lato przepądzić w Siangfa. 

Cesarzowa Tan Hai obecnie mniej wierzy 
doradeom, niż dawniej. Gdy Cznan, Injan i inni o-* 
debrali sobie życie na żądanie mocarstw, wyra 
się ona w ten sposób: 

„W przeszłym roku wszyscy oni zapowiadali, 
nasze cesarstwo nigdy pod władzę „zamorski Hi 
błów* nie popadnie, pokazało się jedna 
Śmierć ich jest zasłażoną karą“. 

Najńwieższy edykt ces 
cesarzową-regentkę wyd 
ma dzień 1 września b. 
żądanie Li- Hang: Czanga, 
cesarzową regentkę, że dop 
ny termin powrotu dworu 
cadzoziemskie nie opusze 
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“Szkoła bez klas“. 


jak ślimaki do swoich ciasnych domków, 
tliśmy do szkół, w których być muszą i ław- 
a i tablice czarne i katedry poważne, a za 


jolklem idące w ślad klasy, klssyfikacje, 
_wiadoctwa. 
uk, w około nas znajduje się wiele szkół 
71 świadectw, w których wykłady odby- 
es "azs całe życie i postępy oceniają się nie 
misi, ale z czynów... Tylko my tych szkół 
com +7. najmniej na nie zwracamy uwagi i na- 
t ic. me uznajemy za szkoły. Jedną z takich 
kół jest, życie z ludźmi. O! nie tak łatwo 
„rZzymać tam świadectwo dojrzałości, albo doktorat 
uniwersytecki, w szkole żyelą z ludźmi, bo też o 
wiele mniej dokładamy pracy i starania do tego, 
aby stać się tn celnjącymi uczniami życia. Zresztą, 
"wo pojęcie życia z ludźmi jest tłmaczcne przero- 
maicie i zabarwiane kameleonowemi barwami. Jed- 
. di powiadają, iż żyć z ludźmi, to znaczy żyć tylko 
z osobami, dość ważne miejsce zajmującemi, to zna: 
V, mieć znajomości i atosunki z ludźmi pewnej 
»ary, tam się przypodchlebiać, uśmiechać, przymilać, 
tam starać o jak najlepszą opinję, a poza tem ko- 
` łem „towarzystwa“ trzymać się wobec innych jak- 
najdalej i najchłodniejj Drndzy sądzą, iż żyć 
z lIndźmi, to znaczy bywać na rozmaitych zebra- 
„łach, rautach, festynach, starać się o tytuły po- 
mętne i ozdabiające, imponować wielkiem iizurow, a 
ostatecznie nikogo sobie nienarazić. Lscz są jeszcze 
i inne zapatrywania. Są, którzy życie z Indźmi u- 
ważają jako ciężar i trad nadmierny, są, którym 
zdaje się, że życie z ludźmi to tylko kłam i fałez, 
są, dla których ludzi o tyle tylko potrzeba, o ile 
cienie Indzkie wysuwają się poza wygodami życia. 
Dlatego też świadectwa szkół niższych i wyż- 
szych, doktoraty i zdobycze naukowe jeszcze nie 
p. noszą społeczeństwu szczęścia i spokoju, bo nie 
deją żadnej rękojmi, czyli ci wszyscy, którzy ze 
szczebla na szczebel postępowali naukami coraz wy- 


żoj, uczyli się również żyć nie dla siebie lecz 
> ugimi, nie żyć mądrze, ale dobrze. Skąd 
E“ połeczeństwie naszem dziś tyle pychy i sa- 


mo: bstwa, goryczy i zniechęcenia, jeśli nie dlatego, 
iż udzie lndzi ranią, kaleczą, odtrącają i odpychają 
od slebie?.. Jedni biorą się do życia źle, drudzy naj- 
lep: :e chęci i zamiary odpychają brutalnie lub zimno. 
Je” i szkodzą sobie i dragim, bo nieumiejąc żyć do- 
br , muszą popełniać tysiące omyłek, drudzy cheie- 
P- wszystkich serca dostroić do jednego tonu, my- 
„kierować w jeden pnnkt, oczy wznieść ku jed- 
"1 celowi. Wgłębieni w prawdę życia, wpatrzeni 
~ nasze dziś, nie upoetyzowane, ani nie umalo- 
"s secesja, lecz prawdziwe, pełne pyłu, kurzu, 
_4, potu i nędz rozmaitych, widzimy przecież ty- 
kolców raniących i tysiąc bólów szarpiących 
- wszystko początek ma w złem życiu lu- 

ją krewni czy zuajomi, blizcy lub 
zaraz: Al.. Staś!... 
zedł dobrze ?... Mania 
ózio, Wacio pozdawali, 
Stefcia także przeszły 
stko dobrze. Tymczasem, 
Wacio, nosi już pychę 
przed sobą widzi życie 
ry, a gdy się zetknie 


„GŁOS NARODU* 


z Indźmi, okaże się, iż on ze szkoły z klasami prze- 
szedł źle do szkeły życia i tylko roznm zdobył, tro- 
chę skarbów, ale serce i duch — nędzarze !.. 

W szkole życia z ludźmi, niestety klas i świa: 
dectw niema, chyba tam gdzieś, na czyjejś mogile 
wspomną słowem jednen i powiedzą: był bratem... 
ale to dyplom bardzo niepopłatny na dzisiejsze czasy 
i ocena bardzo mało wpływająca na awans, karjerę 


Z życia następcy tronu. 


Polowanie w zamku Konopisztskim. 


lub dobrobyt. Jedynie w domu i przy rodzinie mo- 
Żna stawać s'ę człowiekiem pojmującym obowiązki 
swoje społeczne i narodowe, ale do tego trzeba zmie- 
nić dom w szkołę życia miłości i poświęcenia się. 
Nie odkładać nauki w tej szkole na późniejsze lata, 
nie czekać aż na później, kiedy akademik pocznie 
o czemó marzyć, aby mu wtedy, niby jak marjonetki 
w teatrze bawidełek stawiać przed oczy cele ludz- 
kości, społeczeństwa i narodu, lecz trzeba wcześniej 
dzieci w szkoły życia z ludźmi wprowadzać i nagi- 
nać ku tamu, aby umiały żyć dla drugich i z dru- 
gimi. Dzieci sfery arystokratycznej, wielkopańskie, 
rosną, nie umiejąc ocenić ludzi tych, którzy dźwi- 
gają wielkie ciążary życia i spełniają tysiące dobro- 
dziejstw tą pracą właśnie i najwyższym i najniższym. 
Dzieci klasy średniej rosną w pysze i nadęciu ka: 
stowem wobse rękodzielników lub przemysłowców, 
stąd potem w zetknięciu się jakiemkolwiek nie u- 
m'eją uszanować, ani ludzi z tej sfery, ani pracy tej 
ważnej. Tak samo niejedna z pań nie umie potem 
ocenić w szwaczce lub modniarce jednostki pracowi: 
tej i pożytecznej, jak niejeden urzędnik wobec ręko- 
dzielnika lub wieśniaka, zdaje się być gwiazdą sło: 
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neczną przy marnej grudce ziemi. Wszakże my 
z odrobin ziemi mamy wię:ej korzyści, niż z mruga- Bole 
nia srebrno-mdlejących gwiazd... 

Nie miejmy pretemji do szkół naszych, iż mio 
wyrabiają charakterów, jakkolwiek powinne to czy- 
nić, ale miejmy przedewszystkiem żal do nas sa- cier: 
mych, iż nie chcemy i nie umiemy wykładać najpięk- 


niejszej lekcji w szkole życia z ludźmi. Każde złe dam 
słowo rzncone drugiemu, jest szkaradą i plamą szkoły nie 
życia, bo ono sieje waśń, i niezgodę, wzgardę i po- gar 


niżenie, a jeśli społeczeństwo tak Żyć uczy, nie może ro 
naród żyć dobrze. 

Bez wszelkich szkół, świadestw i doktoratów mo- 
żna być stokroć lepszym człowiekiem od tych, którzy 


Z życia następcy tronu. | ni 


Ołtarz w kaplicy zamku Konopisztskiegy. 


posiadają świadectwa naukowe, jeśli się ma miłość 

ludzką w sercu i nią zdobywa świadectwo dojrzało- 

ści. Lecz takich nie wielu. Do tej szkoły nie tłnmno. 
Bogusław. 


= 


i 
Lewa ręka. | 
| 


Co winna lewa ręka, że ją tak ludzkość upośle- 
dziła? Dlaczego ją skazano na tsk upokarzającą 
bierną rolę? Czyż inaczej zbudowana, niż prawa? 
Czyż nie ma tak samo piętsiu palców, jak jej sio- 
strzyca ? 

Czemu przestrzega Pismo „lewicę“, aby „nie 
wiedziała, co czyni prawica“, Ona-nie nie wie, nie 
nie nmie, nie nie robi — biedny Kopciuszek ! 
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— (o robisz? — woła przerażona matka na 
Bolesia, który przy stole trzyma łyżkę w lewej ręce. 

— Ty mańkncie niepeprawny |! upomina nauczy- 
cielka Manię, która zgięta nad blokiem, wystawiwszy 
koniec języczka na lewo, lewą ręką zamaszyście wy- 
ciera kawałkiem gamy źle wyrysowaną rozetę. 

Możnaby przypuścić o lewicy, że to jest wielka 
dama, której nic robić 
nie wolno, gdyby nie po- 
garda, lekceważenie, któ- 
re ją na każdym krokn 
spotykają. 

Czasem, ale bardzo 
rzadko, były dla aiej 
wyjątki. Książęta udziel- 
ni ženili się czasem na 
lewą rękę, wątpliwy za- 
szczyt, albo ci, którzy 
nosili serpentynę u boku, 
kształcili ją cichaczem 
i gdy przyszło do rąba- 
iny na sejmiku, zadzi- 
Wiali braci szlachtę, sko- 
To przerzuciwszy  szer- 
pentynę z prawej do le: 
Wej, rąbali tem skutecz- 
niej. 

Dopiero teraz, gdy 
baca rąk przestaje być 
leczą upadlsjącą, gdy 

od rzemiosła wymaga: 
4 coraz więcej artyzmu, 
tyrócono uwagę, że wie: 
owe zaniedbanie lewej Wr 
łęki, dobrowolne pozby- | SES -A 7 
de się jej współdziała- FP WY 

tia, jest przecie stratą, 
la człowieka, Przypom- 
liano sobie, co mówił 
tszeze Arystoteles, że 
oka jest narzędziem 
Mzystkich narzędzi, a 
sza formą wszystkich 
Tm“ j postanowiono u- 
Kóledzoną lewicę przy- 
Móeić do wszystkich 
taw, 

Kolebką tej, jak i 

&lu innych restytucyj 
„ Imię zdrowego rozumn, 
Wù Ameryka, Stany Zje- 
czone. W szkołach, 
zwłaczcza przy na- 
Ty rysunków, w sny- 
twie, w modelowaniu, 
Waaganie równego za” 
Ją obu rąk, równego 
ałcenia tak lewej jak 
Iwej, staje się tam o- 
Mnom hasłem Gydakty. 
em. 
„Ręka ludzka, mówi 
Kknie Ch. Bel], jest tak 
ownie utworzoną, tak 
nie zbudowaną, ma 
delikatne, każdym 
hem kierujące poczt- 
odpowiada każdemu 
ulsowi woli tak bez: 
“rednio, jakgdyby sa- 
Ń była siedzibą woli. 
\ praca jest tak kun- 
„owna, swobodną i sub- 
Ka, że niepodobna so. 
` prawie uprzytomnić, jak cudownie złożonem jest 
Wszystko, co ją czyni cudowną wykonawczynią du- 
„. Używamy jej bezwiednie, tak jak bezwiednie 
dychamy i straciliśmy pamięć tych moralnych wy- 

w, przez które została udoskonaloną*. 

I dlaczegoż, pyta J. Liberty Tadd*), praca ta, 
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Widok zamku w Konopiszt. 


kt 

"ai prawa ręka spełnia, niema być także przez le 
wytke wykonywana? W wielu rzemiosłach, które 
—Śeaja. zrączności używa się obu rąk, a im zręcz- 


Sty, 1. Liberty Tadd, dyrektor szkoły przemysłu arty- 
nią, ago w Filadelfii. Patrz dzieło jego w przekładzie 
kim: „Neue Wege zur künstlerischen Erziehung 


end. Leipzig R. Voigtlander's Verlag 1900*. 
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niejszą jest tu lewa ręka, tem lepszy sam rob>tnik*. 

I przechodząc od słusznego spostrzeżenia, całziem 
po amerykańsku, wprost do czynu, wprowadza do 
swej szkoły rysowanie obydwoma rękami, naprzód 
przez oddzielne ćwiczenie prawej ręki i lewej, a po- 
tem przez rysowanie równoczesne obydwoma na pio- 
nowo zawieszonych tablicach, szezegółniej dla wyko- 


Krwawy strejk. 


4 % 
17 N/A 


wem, wszystkimi zmysłami musimy odbierać wrażenia 
wszystkimi kanałami muszą się ujawniać idee, któr: 
z tych wrażeń bndeje teórczy duch ludzki. Wszyst 
kich środków należy tu używać“. 3 

Dlaczegóż więc jedna ręka i odpowiednie jej cen: 
tra półkuli mózgowej, mają być inaczej ćwiczone, za: 
niedbane ? 
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Porucznik Benedetti w Bolonji każe wojsku strzelać do tłumu. 


nywania ornamentów, w których na prawo i na lewo 
symetryczne części się rozwijsją. 

Znaleźli się tacy, co ruszali ramionami na tę 
nowość, jako na dziwactwo. Broni się przeciw nim 
nasz dyrektor filadelfiski. 

„Artyści, pisze on, którzy rysunek obu rękami 
uważ»ją za głupotę, nie myślą o term, że mie idzie o to, 
ażeby koniecznie lewą ręką rysować lub malować. 
Powody nasze leżą głębiej, są fizjologiczne i wycho- 
wawcze. Fizjologiczny powód jeat ten, że ruchy mę. 
śni w obu rękach odpowiadają sobie fizjologicznie, 
skoro obu rękami poruszamy. Biologja uczy, że wy- 
nik jest zawsze intensywniejszy i trwalszy, gdy zmy- 
sły harmonijnie ze sobą współdziałają. Jeśli prawą 
ręką pracuję, zajmują tem lewą półkulę mózgu, przy 
pracy lewą ręką, zajmuję prawą półkulę. 

„Świadomy ruch wprowadza w działanie pewne 
notoryczne centra mózgu, przy każdej zmianie ruchu 
inne centrum. Jeżeli więc z pewną siłą i dokładno- 
ścią ruchy wykonywam, to przyczyniam się do roz- 
winięcia odpowiednich centrów mózgowych. A więc 
organiczna ta czynność oddziaływa na rozwój mózgu 
i kształci duszę. Wierzę w to, że mózg i dusza, myśl 
i wyobraźnia wzmacniają się, im ściślej wiąże się 
praca ręki z odpowiednią półkulą mózga i o ile ła- 
twiej one sobie odpowiadsją. A w wynikach mojej 
metedy mam na to dowody“. 

„Nowe metody wychowania, pisze dalej nasz au- 
tor, wymagają, ażeby duszy otworzyć wszystkie wrota. 
Wzrokiem, zmysłem dotykania, odczuwaniem mięśnio- 


„Mnie się zdaje, dodaje J. Liberty Tadd, że dziś 
więcej, niż kiedykolwiek potrzeba mu rąk zgrabnych 
i wykształconych więcej, niż mówiących języków!* 
I w tsm powiedzeniu leży cały charakter, cała siła 
przedsiębiorezości i dzielności północnego ameryka- 
nina, w przeciwstawienin do wydrwiwanej „limpro: 
duetivitu slave“, która na snuciu idei, a co najwy- 
żej na słowach poprzestaje, a trak jej rąk do dzia: 
łania. 

W europejskim Świecie artystycznym podnosił 
już sławny Melsonier zapatrywanie, że byłoby wielką 
korzyścią, gdyby w sztuce obn rąk z równą zgra- 
bnością używano i radaił, aby już dzieci do tego przy- 
zwyczajano. Jeśli do tego dodamy, że przy amerykań- 
skim nauczanin rysunków, zrywa się z tradycją nie- 
wolaiczego kopiowania pięknych form — form, któ: 
re w każdej nowej kopii cirsz dalej odbiegają od 
przyrody, gdzie jest ich Źródło, aby się stać w koń- 
cu nieznośnym konwenansem form piękna, kłamstwem 
i nudą — a czerpie się wprost z przyrody i każe się 
uczniowi pod dachem czy na polu patrzeć na przed- 
mioty natury, wnikać w nie i odtwarzać je tak, jak 
mu to własny wzrok i umysł rysują — to nie będzie 
zadziwiającym ten skok „obydwiema rękami“ do czer- 
pania prawdy w przyrodzie. 

Tu nietylko idzie jnż o sam rysunek, lecz o ską- 
panie się w odmładzającem źródle prawdy. Dzieci — 
mówi nasz autor — muszą poznawać wszystko, co 
w ich otoczeniu żyje, ptaki i motyle, drzewa i krzą- 


ki — wazystko. Jest to dla życia ich o wiele prds 
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 —łyjszem, niż podawanie im różnych wiadomostek z da- 


lekich krajów, przygód z życia męłów stanu — €c 
wsystko razem nie wiele wsrte. One Z otoczenia swe- 
go powinny same jak najwięcej wiadomości wydobywać". 
I tu wiąże amerykanin ćwiczenie zmysłów, skrzętną 


= pracę lęki i rysunek w system wychowania, porzuca- 


javy daleko po za scbą wychowawcze kłamliwe kon- 
wenanse wieków, do których i zaniedbanie lewej 
sęki należy. 

Meissoner uważzł także dobre patrzenie i rysunek 
za podstawę wychowania. „Rysunek — mówił on — 
to jest jedyny język, którym wszystko da się wyra- 
zlé, Chociażby niedołężny kontur daje częstokroć lep- 
sze wyobrażenie o rzeczy, niż najlepszy opis. Ryso- 
wanie jest absolutną prawdą, a język prawvy powinien 
być wszędzie przedmiotem nauki. 

Dziś, gdy się życie i sztuka z łańcneha wiekowych 
konwenansów zrywają, wartoby może i u nas przyj: 
rzeć się bliżej temu proklamowaniu równouprawnie" 
nia obu rąk. J. St. 


Samuel Zborowski" Słowackiego. 


Prawdziwe skarby drzemały w ukryciu!.. Do 
„Kordjana*, „Balladyny*, „Lilli Wenedy* przy- 
bywa nowy dramat, nie tak może doskonały i ja- 
gny,jak tamte, lecz nie mniej piękny i zasługują- 
cy na uwagę. Jest nim „Samuel Zborowski*. Au- 


 tograf jego znajduje się w Bibljotece Ossoliń- 


skich we Lwowie i krytycy wiedzieli o nim, 


„ ale nie wiadomo z jakiej przyczyny przechodzili 


nad nim do porządku dziennego. Kiedy dopiero 
niedawno temu prof. Antoni Małecki dostał przy- 
'. "kiem rękopis „Zborowskiego“, obszerniejszy 
"cłądniejszy od owego autografu i złożył go 
otece Ossolińskich, zajęto się nieznanym 
m Słowackiego nieco żywiej i ogłoszono 

ı pismach wyjątki z niego. 
muel Zborowski“ jest utkany — jak słu- 
auważył wydawca jego, p. A. Górski — 
„idei metampsychozy i palingenezy*. Myśl 
na „Zborowskiego* jest tasama, co w 
Duchu“. Tak, jak tam, „Król: Duch“ wcie- 
g w różne postaci, w Popiela, króla Mie- 
+ „awa, Bolesława Smiałego i t. d., będących 
b) ogniwami jednego wielkiego łańcucha, bie- 
g- ego przez całe dzieje Polski, taksamo — 0 
jle można sądzić z dramaiu — jednem z tych 
ogniw miał być także Samuel Zborowski, który 
„Ojczyznę włonił i całą nosił w sobie“. Poeta 
wyobrażał sobie, że w każdej epoce dzie- 


- jów Polski zjawiał się taki „Krói-Duch*, który 
wchłaniał w siebie człą siłę narodową i świa- 
dom, czego narodowi trzeba w danej chwili, pro- 
wadził go zbawienną drogą do celu. Raz trzeba 
było Polsce więcej siły fizycznej, innym razem 
łaknęła ona spokoju, by wytchnąć, nabrać sił 
i podnieść się na duchu, kiedyindziej wreszcie 


POWIESÓĆ MIESZCZAŃSKA 
Ze starych dokumentów wypisał LUDWIK STASIAK. 


27 (Ciąg dalszy.) 

— Wymarsz! wymarsz — wołali korneci. 
— Szczyt górnego rynku zajmiemy i tam się 
będziemy bronić. Wzgórze panuje nad miastem, 
kto się zbliży, jak psu w łeb strzelimy. Do- 
mów mało i pożar tam mniej nam straszny. 

— Prochy zabrać, wszelkie prochy! Armaty 
wziąć w środek kolumn. 

Najstarszy kornet objął komendę, a rajtary 
i fusknechty uformowali się do pochodu, trzy: 
mając w rękach nabitą broń. 

Zrozumiał burmistrz doskonały plan szwedz: 
ki i starał się wszelkiemi siłami przeszkodzić 
Szwedowi. Strzały z samopałów szarpały ich 
el oddziałki zaś czeladzi zachodziły im z 
boku. 

Wnet kupa mieszczaństwa uderzyła na ich 
czoło, aby pochód wstrzymać i do górnego ryn- 
ku niedopuścić. 

 Przystanęli Szwedzi chwilę i okropna Salwa 
strzelb rozdarła powietrze. 

Kilkunastu mieszczan upadło na ziemię iKil- 
kanaście kapot zaszarzało na zielonej runi. 

Burmistrz nakazał odwrót. 

Rozpierzchło się bractwo po domach, eelnemi 
strzałami z okien Szwedów rażąc. 

Ile razy Grotkowski się z samopału zmie- 
rzy, tyle razy dziura w ósemce szwedzkiej się 
zaczerni. 

Przecież Szwedzi dopięli swego. 

Wszystkie domy przez nich obsadzone, cały 
wschodni szczyt góry przez rajtarów zajęty. 

Sypią już rowy i zasieki, gotując się do o- 
brony, sypią wały do ustawienia armat. Łatwa 
tu będzie obrona, bo górny rynek króluje nad 
ulastem, a z zatoczonych na upłazach jego ar- 
»-at łatwo pociskami miasto zburzyć, a atakują- 
£ lò lądzi kartaczami wymordować. 
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potrzebne jej były nawet i duchy warcholskie... 
I z tego wylęgła się myśl napisania „Samuela 
Zborowskiego*. 

Główna akcja dramatu odbywa się w regjo- 
nach zaświatowych, przed obliczem Boga. Duch 
ściętego Zborowskiego oskarża kanclerza Jana 
Zamoyskiego, że go kazał stracić. Adwokat, któ- 
rym jest sam poeta, wypowiada długą obronę, 
robi wyrzuty kanclerzowi: 

„Coś ściął rycerza? Więeej niż rycerza, 

„Ściąłeś człowieka, co był sercem serca, 

„Kto, ty morderca.... więcej, niż morderca, 

„Boś krew odebrał, ty, duchów kolumnie !..* 

Wina kanclerza Zamoyskiego — zdaniem poe- 
ty — jest bardzo wielka, bo 

„Polska była prawdziwa w tym ściętym, 

„W którym był nowy duch ludowi dany, 

„A jeszcze w kształtach tu nie okazany... 

„Którego duch się kiedyś w Polsce znajdzie.* 

Poeta stwierdza dalej sam przez usta adwo- 
kata, że ten „Duch* go natchnął, że on „Ducha* 
tego „broni wobec Chrystusa pieśnią i żywotem*, 

„Więe jeśli grzmotu szuka—to ja grzmotem, 

„Więc jeśli nędzy — to ja jestem nędzą, 

„Więe jeśli cierpień to niech mnie nie szczędzą 

„Boskie pioruny — więe jeśli potrzeba 

„Wyzuć się n duszy, o Panie, i nieba... 

„To ja odchodzę z tym na mnie wyrokiem. 

„Tylko niech naród mój ccfnigty krokiem 

„Znów pcprowadzi... o ten... a nie inny!“ 

Poeta wierzy bowiem, że przecież ten „Duch 
oczy pośle przed sobą w przyszłość... i zwycięży!..* 

„Jak widmo nowe, do lotu gotowe, 

„Więc ja podjąłem tę krew... więc, ja Panie, 

„Ucałowałem tę męczeńską głowę, 

„Więc niechże przy mnie dziś z duehami stanie, 

„Wiedziałem, że ty o naszym hułanie 

„Śniłeś... te wielkie wojska purpurowe 

„Widząc na białych koniach z trupią twarzą: 

„Więc ja wiem, że dziś w chmurach się pokażą 

„Te wojska... szabel tych miesięczne nowie 

„I ta kobieta ze słońcem na głowie, 

„Depcąca miesiąc, wiem, że wstanie cała, 

„Bo Polska miesiąc nogami deptała, 

„Bo Polska złote słońce w rękach nesi, 

„Bo ja... ja jestem proch, co się podnosi 

„Aż, aż do serca jej... i przed nią pada...“ 

Poeta podejmuje się obrony „z całym swej 
Ojczyzny żalem* : 

„Z całą mej ziemskiej Ojczyzny tęsknotą 

„Wyciągam ręce, tęsknię za ią złotą, 

„Za ostatecznym snem naszych rycerzy.., 

„Wiecież wy, że gdy ziemia tu poleży 

„Na mojm sorcu, jako na trójnogu, 

„To ja ją z ducha słońcem rzucę Bogu 

„I już do gliny tej nigdy nie wrócę, 

„Jeśli tę sprawą wygram, słuńcem rzucę 

„I nigdy więcej mój duch nie upadnie.“ 

Najpiękniejszą jednak częścią dramatu jest 

Przedewszystkiem więc zajęto upłazy, obsa- 
dzono domy na nich stojące, a wojsko poczęło 
się gotować do zajęcia szpitala i klasztoru OO. 
Bernardynów. 

Na najwyższym punkcie miasta stoją cztery 
wielkie budowle. Jestto wielki klasztor, przy 
nim drewniany Kościół Bernardyński, Kilkana- 
ście kroków dalej stoi kazimierzowski prastary 
szpital św. Antoniego i kościółek pod wezwa: 
niem tegoż świętego. 

Mając zabezpieczone gęstemi posterunkami 
strzelców tyły, ruszyła armja szwedzka na bu- 
dynki szpitalne. 

Zapóźno niestety przyszła. 

Tam już dawno siedzi Grotkowski, tam już 
każda brama obsadzona żołnierzem, tam już z 
każdego okna sterczą trzy skierowane ku Szwe- 
dom samopały. A wojsko siedzi tak cicho, że 
liśćbyś z drzewa lecący usłyszał, że słychać by- 
ło lot gacka, szybującego za chrząszczami. Za- 
panowała ciemność, księżyc skrył się za chmu- 
rami, jakby nie chciał patrzeć na los szwedzkiej 
rajtarji. 

Choć Szwedzi wiedzieli, że budynków nie 
wezmą bez szturmu, nie przypuszczali przecież, 
żeby łyki tak prędko mogli okna obsadzić i tak 
im w drodze okoniem stanąć. 

Powoli i cicho zbliżali się, podsypując na 
panwie prochy, trzymając w ręku gotową do 
ataku broń. 

Gdy się na strzał zbliżyli, przywitały ich 
drzwi i okna strasznym gradem kul. Żołnierstwo 
zasłało pole trupami, a głosy podoficerów nawo- 
ływały wojsko do odwrotu. Jeszcze raz błysły 
okna, jeszcze kilku rajtarów pożarła śmierć. 

Nie zwlekając ani chwili, zatoczyli działa. 
Cztery armaty ustawiono nad miastem, dwie 


ciężkiego kalibru stanęły naprzeciw szpitala. I 
kula za kulą w szpitalne mury wali, tynk, ce- 
gły, kamienie i belki walą się na ziemię. 

Tam jednak już mieszczaństwa nie ma. Już 
dawno kazał burmistrz opróżnić szpital, częścią 
strzeleów obsadził klasztor, część zaś chowając 
się za ruiny i drzewa klasztornego ogrodu, 
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bez wątpienia świat fantastyczny, który poeta 
wyposażył takiem bogactwem, takiemi piękno- 
ściami języka i stylu, że zaraz po kilku pierw- 
szych wierszach czuje się w jego budowie 
mistrzowską dłoń twórcy Groplapy, Chochlika. 
i Skierki w „Balladynie*. Na dowód, z jaką to 
potęgą słowa poeta odtworzył fantastyczne po- 
staci w „Samuelu Zborowskim*, podajemy kilka 
wyjątków: 

(Skalna okolica, zareglona. Jezioro. Pora przed 
wschodem miesiąca. Dwie Walkirje z błyskawicami 
na głowie). 

PIERWSZA WALKIRJA. 

Na szczycie gór, 
Gdzie świata brzeg 
I erłów chór, 
Plorunów ścieg ; 
Gdzie morskie oko 
Nad lodów tarczą 
Jgezy głęboko, 
Gdy chmury zawarczą : 
I cała się krwawi, 
Gdy tęcz błyśnie szarfa, 
A jęczy, jak harfa, 
Pod wstęgą żórawi ; 
Tu w bieli, w śnieżycach, 
Przy moiskiech straszydłach, 
Ja, duch — w błyskawicach, 
W piorunach na skrzydłach, 
Na was, wichry moje, 
Stanęłam i stoję. 
DRUGA WALKIRIJA. 
Ja także duch lasów, 
Twa siostra i wężów, 
Piorun lejąca z włosów, 
Krew sącząca z orężów, 
Najstraszniejsza na niebie, 
Tu czekałam — na ciebie... 
PIERWSZA WALKIRJA. 
A skąd lecisz ? zdaleka ? 
DRUGA WALKIRJA. 
Z północnego bieguna, 
Na przebłysku pioruna ! 
PIERWSZA WALKIRJA. 
Czy widziałaś Chrystusa ? 
Włóczy się przez ciomnotę 
I sieje gwiazdy złote... 
Dla dusz białych — pokusa... 
Jak chłop w kraj przeorany 
Rzuca. awiazdy w kurhany. 
DRUGA WALRIRJA. 
Niech wejdą kiksy Świetne, 
Niechaj wejdą czerwone, 
Mrozem je ducha owionę, 
Sierpem je ducha zetnę... 
Cóż tam więcej na ziemi ? 
PIERWSZA WALKIRJA. 
Wrzask i nędza i barza ,, 
DRUGA WALKIRJA. 
Patrz, księżyc się wynurza, 


stym ogniem rajtarskie zastępy ostrzeliwała. 

Tymczasem na Huzborni jasną łuną palą się 
oddawna brodła, świecąc całej okolicy aż po 
Wiśnicz na południe, aż na brzegi Wisły na 
północ. Mając pod dostatkiem prochu w mie- 
ście, polecił Grotkowski wysadzić w powietrze 
prochownię, na górach zbudowaną, tak od mia- 
sta daleko, aby w razie nieszczęsnego wybuchu, 
miastu szkody nie przyniosła. Pachołek miejski. 
wszedł do lochu, zabrał worek prochu i jął nim 
sypać wąziutką, a długą drogę ziarnko przy 
ziarnku na kroków dziesięć, dwadzieścia. Przy 
końcu linji położył wielki wiecheć słomy, skrze- 
sal ognia i z boku go podpalił. 

I uciekł jak strzała. 

Pali się słoma coraz jaśniejszym ogniem, a 
płomienie coraz dalsze zataczają kręgi, gdy w 
tem... 

Ognisko posłało do prochowni złotego, ośle- 
piającej jasności węża. Ten huraganem wpadł 
do piwnicy... 

Ziemia się zatrzęsła, ptaki na drzewach się 
wzbudziły, opuszczają gałęzie i ślepe po kona- 
rach się tłuką, sto ech z gór leci... ostatnie ci- 
che, może z białych Tatr... Teraz zapewne wie- 
dzą już sprzymierzeńcy mieszczaństwa, eo się w 
mieście dzieje. 

X 


EJ 

Burmistrza głos słychać w innej stronie 
miasta. 

On stoi pod kościołem, na który straszne po- 


ciski z armat szwedzkich lecą. 


Sygnaturka już spadła, krokwie dachu się. 


chwieją. 

— Dachy zrywać l 

Kilkaset rąk pracuje, kilkuset ludzi rąbie 
gonty, burzy przęsła, rujnuje podsiebitki. 

Burmistrz chee szwedzkie domy na górnym 
rynku spalić, boi się zaś, aby ogień nie objął 
reszty miasta, aby nie dost:ł się na gęsto zabu- 
dowaną Salomonową górę. Naokoło Szwedów ca- 
ły wieniec domów stoi bez dachu, jakby pożar 
tak wkoło chałupy opalił. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


—— 
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Malowazy świętemi, 
Jako tarcza tęczowa... 
Nikuzj... 
PIERWSZA WALKIBJA, 
Siostro, bądź zdrowa ! 
(Wchodzi Eolłon). 
EOLION. 
Tu rozkazały duchy przyjść i czekać... 
Raz mi się ciemne niebo wyiskrzyło, 
Gwiazdy zaczęły w różnych stronach szczekać, 
Serca mi w łonie zatrweżone biło..., 
Jakby na sądzie... i rozpaczą zdjęty, 
Jakoby wirem głosów ogaraięty 
Stałem ; nareszeje tak mnie owa głary. 
TUręczyjy, żem wsłał, wyrywając włosy 
Jak potępieniec. Teraz okoliea 
Cicha, i srebro różane księżyca 
Zda się tęczami wewnątrz wskroś przesiękło... 
Coś w tej nitarze niby serce zmiękło 
I Zesmntniało — i nie jest tak ciemną, 
Jakby litcścią przejęta nademną... 
Cyt... słyszę głosy... lecz bardzo zdaleka... 
(ŚPIEW): 
Gdy wyrośniesz na człowieka, 
Stang ei sny... jak liczny wróg 
I stworzysz Świat... jak tworzy Bóg... 
Ale nie iiwiat realnych sceon, 
Lecz nikły ńwiat — jak ze snu — sen. 
I złamiesz świat... i pójdziesz wbrew 
Wojskami mar... przeciwko ciał 
I będziesz myśl przemieniał w krew, 
Nam dawał moc — i od nas brał. 
I będziesz król... lecz będziesz sam... 
Albo więc idź — albo sią złam... 
Lecz jeśli dnch przełamiesz twój, 
Jeśli ty nas odgonisz w mgłę, 
To wtenczas drżyj.. a silnie stój, 
Bo my, jak psy, jesteśmy złe; 
Z pękniętych serc, z serdecznych cisr, 
Drwimy jak grom... co bije w krzyż. 
; Nie miejsce tutaj zastanawiać się nad tem, 
ZY i o ile słuszną i konsekwentną jest zasadni- 
CZA myśl „Samuela Zborowskiego*, to tylko pe- 
WIA, żę Słowacki nawet w epoce, którą uważa- 
J3 powszechnie za czas przyćmienia jego umy- 
all, nie przestał być owym „czarnoksiężnikiem* 
tyla i języka, jak się wyraził o nim Krasiński. 
| Kazimierz Władysław Kumaniecki. 


NASZE ILUSTRACJE 


Niedawno temn mieliśmy sposobność podać opis 
obn Życia, jaki prowadzi Ojciec św. w Watyka- 
«podczas obecnej pory roku. Na czele dzisiejszego 
zBajdą czytelnicy rycinę, przedstawiającą 
Pejazdźkę Ojca św. po ogrodach Watykańskich, 

św. często używa tej przejażdżki, która nie- 
wzmacnia jego siły, nadwerężone nieco ciężką 

rpującą pracą zimowych miesięcy. 

sk W tych dniach odbyła się na zamku konopiszt- 
bha ją KA uroczystość: chrzest nowonarodzonej hra- 
Hohenberg, córki następcy tronu anstrjackiego 

KTO ujęcia Franciszka Ferdynanda i jego żony z hr. 
md księtnej Hohenberg. Zamek w Konopiszt 
O założony z końcem XIII stulecia; prastare te 
WY zakupił are. Franciszek Ferdynand od księcia 
a azka Lobkowicza. Wieś Konopiszt liczy 395 
PA, W zamku znajdują się wspaniałe abiory przy” 
tlo, zbrojownia i t. d. Wspaniały ołtarz goty- 

W kaplicy zamkowej pochodzi z czasów najnow- 
maj bo jest darem arcyksięcia; przyszły władca 
bindi jest, jak wiadomo, bardzo gorliwym katoli- 
i i nieraz już dał dowody, że potrafi bardzo o- 
ba e dać wyraz swoim przekonaniom bez względu 

Mane uboczne okoliczności, krępujące zwykle o- 


poj tak wysoko położone, w tem, co mówią i 


koli (sleżniczka Hohenberg również jest gorliwą ka- 
powa i brała nawet sama udział w pierwszej pro- 
Jubilenszowej w Wiedniu. 
Amieszczamy też w dzisiejszym numerze rycinę, 
7 aa wisjącą towarzystwo zamkowe, zebrane na 
igra. Na samym przodzie znajduje się arcy: 
ma Franciszek Ferdynand; na prawo od niego, 
tonka z rzędú, stoi księżna Zofia Hohenberg, mał- 
aroyksigeja. Zamek Konopisztski jest zewsząd 
ASRy lasami, w których roi się od wzzelkiej 
Tania y. Często więc bywają tam urządzane polo- 
rela? Y których, pr.ez gospodarstwa, bierze ndział 
z wób z domu pannjącego. 
= llustracyj, odnoszących się do życia następey 
* Bomieściliśmy dziś jeszcze wnętrze kaplicy w 
ma prkopakim, gdzie odbył się ślub are, Franci- 
Post %dynanda z hr. Chotkówną w dniu 1 czerw- 
+ zeszlego. 
Nie będziemy przypominalł raz jeszcze czytelnikom 
Tukieh niezwykłych okoliczności, w jakieh to mał- 
rzym Przyszło do skutkn; kilka lat temu nie mógł 
at ły władca Auetrji żywić żadnej nadziei, aby 
pił BR było pójść za popędem serea, Wytewała 
P'tonała wszakże wsrzlkie przeszkody i dziś, 
ta tonu, którego imię budzi zwłaszcza W ser- 
Słowialąkieh i katelickich Indów Austrji oddźwięk 


„GŁOS NARODU" 


żywych nadziei, może z rad.ścią patrzeć na pokonane, 
swoją nietłomeą wytrwałością, przeszkody. 

Parę dni temu doniesiono z Bolonji, iż tamtejszy 
sąd wojenny uwolnił porzcznika De Benedetti, oskar- 
żonego o niepotrzebne strzelanie do tłumu. W okar- 
żenin podnoszono, że Benedetti nie wezwał trzykrotnie 
tlumu do rozejńcia się przed użyciem broni. Socjali- 
styczne pisma przedstawiły to całe zajście z zupełnie, 
jak zawsze, fałszywego punktu widzenia; włsściwie 
rzecz miała się następnjąco: W fabryce koło Bolonji 
urządzili robotnicy, za poduszezuniem agitatorów so- 
cjalistycznych, wielki strajk, przy którym nie brakło 
i zaburzeń. Wobec tego władze wysłały tam wisko 
Wia przywrocenia spokoju, oraz obrony miesztańców 
przed rozagitowazą tłnszczą, Wojsko obsadziło, mię- 
dzy innemi, most na rzeozco Berra, gdzie stanął po- 
rucznik Benedetti z dwiema kompanjami bersaljerów. 
Zaledwie wojsko znalazło się na stanowisku, ukazał 
się koło mosto silny zastęp strejkujących, którzy 
cheieli dostać się RA drugą stronę rzeki, aby wpaść 
do fabryk, gdzie pracowali w ich miejsce robotniey, 
sprowadzeni z Piemontu. Daremnie porncznik przed- 
kładał robotnikom, że nie może ich ruśsić; tłum 
wzrastał coraz bardziej į przybierał groźną postawę, 
tak, iż porncznik musiał zagrozić użyciem broni. Tym- 
czasem nadszedł od kapitana rozkaz, aby Benedetti 
odesłał mu wszystkich żołnierzy z wyjątkiem 20, któ: 
rzy mieli zostać przy moście. Odejścia bersaljerów 
rozzuchwaliło jeszcze bardziej tlum, który począł 
wprost zagrażać przerwaniem kordonu. Wreszcie strej- 
kujący, podbnrzani przez dwóch agitatorów socjali- 
stycznych, stojących wśród tłamu, ruszyli do ataku 
na wojsko. W powistrzn zaczęły Świstać kamienie; 
jeden ugodził sierżanta w czoło. Bened:tti wezwał 
wtedy powtórnie tłum do rozejścia się, co wszakże 
wywołało tylko ten skutek, jż cała masa robotników 
z rozwścieczonemi kobietami na czele, całym pędem 
rzuciła się ua wojsko. Nie było już czasu wzywać po 
raz trzeci do ustąpienia; szło o ratowanie się przed 
wściekłością roznamiętnionego tłumu. Wobec tego Be- 
nedetti, widząc, że dłuższa wahanie się przyniosłoby 
zgubę jemn samemu i żołałerzom, oddanym mu pod 
komendę, kazał strzelać. Po jedaej salwie wichrzy- 
ciele rozprószyli się w mgnienin oka, zostawiając na 
miejscu wypadku trzech zabitych i trzynastu rannych. 
Dziwnem zrządzeniem losu Sajerć spotkała obu przy- 
wódców zamieszek, Callista Dessno i Ferruccia Fuse 
settiego, oraz Karcliag Nicchia, najzapalczywazą z po- 
śród kobiet, biorących udział w rozruchach. 


Czas odnowić przedpłatę. 


Prerumerata wynosi: 

Za miesiąc sierpień: 2 k. 40 h. 

Do końca września: 4 kor. 80 h, 

Do końca grudnia: 12 k. — h. 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


W Krakowie dla Abonentów odblerających 
„Błos Narodn* w Administracji (Garbarska 7), 
aibe w Blurze filjalnem (Szewska 13) pronume- 
ratn wynosi: h 

Za mlesląc slerpleń: 2 kor. 
De końca września: 4 kor. 
Do końca grudnia: 10 kor. 

PP. Prenumeratorów, wyjeżdżających na wleś 
lak do kąplel upraszamy o nadesłanie 40 hal. 
za każdą zmianę adresu. 


KRONIKA. 


Kalendarz kanelsiny. Dziś, w sobotę Znalezienie św. 
Szczepana i Lidji; jatro 10 niedziela po Świątkach, To- 
minika wyznawcy; w poniedziałek Najświętszej Marji Pen- 
ny Śnieżnej i Oswalda; we wtorek Przemienienie Pań- 
skie i Sykstusa, Papieża. 

W niedzielę uroczystość św. Ignacego Lojoli w ko- 
ściele 00. Jezuitów. 

W kościele 00. Dominikanów w niedzielę uroczystość 
św. Dominika, wyznawcy Kościoła, 

We wtorek nabożeństwo uroczyste w kościele księły 
Pijarów na cześć Przemienienia Pańskiego. 

Kalendarz rybnoki. W sierpnin wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa, Sandacza, cy- 
trę, brzanę, pstrąga, i łososia, oraz raka samca i sa- 
micę. 

Kałondarz myśliwski. W sierpniu wolno polować na: 
jelenie (ramce), rogneze (samce sarn), przepiórki i dsikie 
gułębie, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuezców i cietrzewi. 

Kaleadarz astrenemiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minnt 15, zachód pruypada © godz. 7 
minut 17, dłngość dnia godzin 15 minut 2. 

Stan powietrza. Dnia 8-go sierpnia o godzinia 7 rano 
barometr 7375, termometr -+ 186, wilgotność 91%,, wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 10. 


REPERTUAR TEATRU LUDÓW. W UJEZDZALNI POD KAPUGYNANI. 


W sobotę, 3 sierpnia, „Jan Kiliński*, szewc warszaw - 
ski. Utwór z czasów walki o niepodległość narodu, napi- 
sany przez G. F. - 

'W niedzielę, 4 sierpnia popołudniu: „Kiliński*. 


z dnia 3 Sierpnia c 


W niedzielę wieczorem: „Królowa przedmieścia*, wod 
dewil Krnmłowskiego. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


W sprawie Morskiego Oka. 


Z kół bliskich JE. Pinińakiego, wyszedł co do 
sprawy Morskiego Oka następujący komnnikat: 

„Od kilku dni pojawiają się znowu w dziennikach 
alarmujące doniesienia w sprawie spornego teryto- 
rjum koło Morskiego Oka. Namiestnik hr. Pisiński 
bezzwłocznie, gdy nadeszła wiadomość © Dozpuczytej 
tam Łudowie baraków dla żandarmarji węgierskiej, 
telegraficznie, a następnie osobiście n centralnego 
rządu interwenjował i, powolując się na ustawą zas 
strjackiej Rady państwa, przez mor::cuę aankcjono- 
wang, jako też na identyczną ustawę Sejmu węgiete 
skiego, oddającą eałą sprawę orzeczenia sądu polu: 
bownego — domagał się, aby ze względu na spo- 
kój publiczny, została budowa tych baraków na te- 
rytorjum spornem zaniechaną aż do wyroku sądu po- 
lnbownego. Prezydent ministów, dr Körber, uznając 
wywody hr. Pinińskiego za słuszne, odniósł się do 
rządu węgierskiego i dalsza budowa wspomnianych 
baraków dla żandarmerji węgierskiej została zasta. 
nowioną, 

„Na razie nie naturalnie więcej uczynić nie było 
można, a wyrazić należy tylko życzenie, aby sędzio: 
wie polabowni, dla tej sprawy w swoim czasie wy- 
brani, starali się doprowadzić jak najrychlej do zgo- 
dnego wyboru auperarbitra i wyrokiem swoim zade- 
cydowali o własności spornego terytorjam. Wówczas 
tem samom ustać będą musiały zarówno żale po ma- 
szej stronie, jak i po węgierskiej, które obecnie 60 
chwila odbijają Się, tak tu, jak i tam, może nieco 
za głośnem oshom. Namiestnik hr. Piniński — o ile 
nam wiadomo — nie zaniedbał w tej sprawie ża: 
dnych kroków i wszystko, co było wskazane, uczy- 
ni? — a jsóli rzecz definitywnie nie jest załatwiona, 
to winę tego przypisać należy trudnościom, jakie 
zachodzą eo do zgodnego wyboru superarbitra wspo: 
mnianego sądn polubownego, powołanego w tej kwe- 
stji do decyzji mocą ustaw państwowych". 


* Wiadomości osobiste. Nadprokurator państwa 
radea dworu dr Władysław Wędkiewicz udaje się 
we wtorek na kilkotygodniowy urlop do Zakopanego. 
W urzędowaniu zastępować go będzie radca sądu kra- 
jowego p. Tsodor Kalitowski. 

Prokurator psństwa. radca sądu krajowego Wyż- 
szego p. Roman Doliński rozpoczął urlop temi dnia- 
mi; zastępuje go radca sądn krajowego dr Kazimierz 
Czyszczan. 

* Poświęcenie kamlenia węglelnego. Od 200 
lat cudem słynący obraz Pana Jezusa w kościele 
00. Reformatów miał dotąd nader szczupłe pomie- 
azczenie na górnym krnżganku. Ponieważ nabożeń: 
stwo do Cudownego P. Jezusa z dniem każdym wzra. 
sta, a dostęp utrudniały niewygodne schody, postano- 
wiono za zezwoleniem przełożonych zakonu, kosztem 
składek od pobożnych zbndować nową kaplicę na 
parterze po prawej stronie kościoła. Po wzniesieniu 
fandamentu i znacznej części muru, odbyło się wczo= 
raj po południu poświęcenie i wmarowanie kamienia 
węgielnego. Coremonji tej dopełnił gwardjan klaszto: 
ru O. Zygmnuat Janieki, wobec kapłanów i braci za» 
konu. Obseny też był projektodawca i kierownik bu- 
dowy p. Janusz Niedziałkowski i cały personal ro- 
boczy, a nadto uczestniczyli liczni pobożni, przybyli 
z bliska i z daleka na odpust (Parcyunkuli). Po po- 
święceniu włożomo do kamienia akt pergaminowy, za- 
wierający opis faktu, a kończący się słowami mo- 
dlitwy : 

„O, Jezu Miłosierny, błogosław krajowi, miastu, 
ludowi, wspieraj synów św. Patrjarchy z Avyża, 0 
Matko Bolesna, św. Ojcze Franciszku Ssrańcki i Ja: 
nie Kanty“. Akı‘ opatrzony licznemi podpisam', wło- 
żono do kamisnia i wmurowano w Ścianę. O. Jani- 
eki pigknem przemówieniem zakończył ceremosję, po- 
ozem lnd z pieśnią: „Serdeczna Matko“ wrósił do 
kcścioła na nieszpory. 

Kaplica, której azczyt ma się równać ze azczy- 
tem kościoła, z kamienia i cegły, ma być gotowa już 
w pierwszych dniach pażdsiernika b. r. 

Prócz tego staraniem zacnego gwardjana O. Zy- 
gmRnta Janickiego i z pomocą kapłanów krakowskie: 
go klasztoru OO. Reformatów został odznaczający się 
azcznpłością kcściół znacznie rozizerzony, przez po- 
sunięcie wielkiego ołtarza aż do tylnej ściany i przez 
usunięcie bocznej barjery, ckrążającej nawę kościoła. 
Tym sposobem przybyło w kościele miejsca na 500 
osób, a z otwarciem nowej kaplicy przeszło na 700. 
Sprawiono w piękne desenie posadzkę steingntową z 
fabryki czeskiej, a nadto kościół na zimo otrzyma 
centralne ogrzanie. Z tego widać, że obok sprawie- 
nia nowych organów 1 odświeżenia lieznych obrazów 
dzięki energji O. gwardjana kościół został uporządko.- 
wany i ozdobiony na pożytek i chwałę B żą! 

* Komisja lustracyjna Wydziału krajowego w 
sprawach zbadania fnnduszów gminnych m. Krako“ 
wa jest jeszcze w toku. Czyzności komisji zakończą 
się w przyszłym tygodniu. 

* Komisja węglowa Rady miejskiej w uader 
szczupłym komplecie pod przewodnictwem prezydenta 
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miasta rozpatuywała wczoraj podanie 4 drobnych han 
dlarzy węgla, wniesione do Rady miejskiej, o udzie- 
lenie im zapomogi i nad podaniem tem, jako bezpod 
ntawnem, przeszła do porządku dziennego. 

Nad przekazanym przez Radę miejską wnioskiem 
r. dra Kohna, aby sprzedaż węgla ograniczyć tylko 
do instytucyj dobroczynnych, postanowiła komisja wo- 
bec azczupłego kompletu, sprawę odroczyć do przy 
szłego posiedzenia. 

* „San-Toy*, czyli „Gwardja cesarska“ jest o- 
peretką nadzwyczajnie oryginalną. Libretto pełne hu: 
mora i dowcipu pod wzgiędom mnzycznym bardzo in- 
teresujące. Oryginalność operetki tem zię uwydatnia, 
że niema jednego nrmern śpiewu chóralnego lub en- 
semblowego bez odpowiednich ewolucyj. 

* Paderewski jako Polak. Twórca „Manru*, 
wsławiając w świecie całym sztukę Polaka, nietylko 
muzyką wstrząsnął szerokie masy, ale także potrafił 
zaznaczyć swe uczucia patrjotyczne tak, iż pewnego 
razu — było to w jednem z wielkich miast w Sta- 
mach Zjednoczonych — w zachwyt wprawił ogół mie- 
szkańców, a dyrektora testru doprowadził do rozpa' 
czy. Oto tak było: 

Dyrektor, znający geografję „po francuska, w 
ogłoszeniu, zapowiadającem koncert, nazwał Paderow' 
skiego rosyjskim pianistą, a podobno nawet do na- 
zwiska dodał, jak piszą Rosjanie, literę J. Paderew: 
ski nie protestował, bilety na koncert rozchwytsno, 
a w dniu zapowiedzianego przedstawienia teatr był 
szczelnie wypełniony przez publiczność ; nadeszła o- 
znaczona godzina, ale Paderewski się nie zjawił. Mi- 
ja kwadrans, mija drugi, publiczność się niecierpliwi, 
wywołuje dyrektora, a ten, widząc, żs za dużo cza- 
su upływa na oczekiwaniu, jedzie do Paderewskiego 
z ugrzecznioną prośbą o udanie wię do teatru. Na to 
Paderewski odzywa się do dyrskiora : 

— Przecież pan nie zapowiedziałeś mego kon: 
certn na dzisiaj. 

— Jakto? Ogłoszenia były. 
| — Mój pane — odrzekł Paderewski — ogłosze: 

mia zapowiadały na dziś koncert jakiegoś Rosjanina. 

Skosfandowany dyrektor zrozumiał o co chodzi i 
przepraszając polskiego mistrza, pożegnał go, aby 
powrócić do teatru i wyjaśnić publiczności przyczynę, 
dla której koncertu nie będzle. 

*Portret Kościuszki. Muzeum Narodowe w Kra- 
kowie nabyło piękuą kameę rzniętą na onyksie, wiel- 
kości 46X34 mm , wykonaną przez J. Regulskiego, 
nadwornego artystę króla Stanisława Poniatowskiego, 
jedynego, lecz znakomitego naszego rzeźbiarza w dro- 
gich kamieniach, a przedstawiającą portret Kościu- 
szki. Kościuszko wycbrażony jest w popiersiu, w 
zbroi rzymskiej, w hełmie na głowie i z tarczą na 
ramieniu. Na tarczy wyrzeźbił artysta emblemata: 
kosę, dzidę i godło wolności: czapkę fcygijską. Mi- 
sterna robota i wyborne podobieństwo portretowaneego 
z natury Kościaszki są nieoszacowanemi zaletami tego 
klejnotu. 

Jan R gulski urodził sią w r. 1760 w Marcinowie. 
Stanisław August Poniatowski wysłał go do R»ymu | 
i Neapolu, aby się wykształcił w rzeźbie i dzięki te- 
mu Rogalski takiej nabył doskonałości, że kamee jego 
należą do najlepszych, jakie kiedykolwiek ‘wykonano. 
Z Kościnszką łączyły go ścisłe węzły. Zmarł w War- 
szawie w r. 1807. 

Muzeum Narodowe dotąd nie posiadało żadnej jego 
pracy. Portret Kościuszki jest n ewątpliwie najlepszem 
i najważniejszem jego dziełom. Kameę wystawił za- 
rząd muzealny w gablocie gemm i kamei. 

Wiadomości kościelne. Ks. prałat Józef Schmid 
w Czerniowcach — jak donosi „Gazeta Polska“ — 
zamianowany zostanie niebawem rzeczywistym kano- 
nikiem kapitnły lwowskiej x s'edzibą w Czerniowcach 
z przywilejami bistuviemi z dodaniem mu nadto ad- 
ministratora dla parafi, 

Otrzymujemy następujące pismo; Wielce Szano: 
wny Panie Redaktorze! Pozwolisz, że za pośredni- 
ctwem Twego poczytnego pisma wystosujewy tych 
kilka słów podziękowania za życzliwość nam okaza- 
pą z okazji przedstawienia benfisowego. A więc w 
pierwszym rzędzie mistrzowi Paderewskiemu, dalej 
Szanownej prasie i Publiczności krakowskiej, wreszcie 
panem: dyr. Pavlkowskiemu, Gliksonowi, Kotarbiń: 
skiemu i Spetrino, pp.: Marek, Schuppównej, Drze- 
wieckiemu, Szymańskiemu, Jerominowi, Paszkowskie- 
mu, Kitschbmanowi, Ludwigowi, Jarchskiemu, Zarzą- 
dowi drukarni „Czasu“, w końcu wszystkim tym, ze 
strony których spotkaliśmy wię z przyjszaą życzli: 
wością — serdeczne Bóg zapłać! Członkowie chóru 
opery lwowskiej, 

W teatrze ludowym dzisiaj „Jan Kiliński*, 
barwny obraz z czasów powstania w Warszawie. 
Jutro popołudniu „Kiliński*, wieczorem „Królowa 
przedmieścia* K. Krumłowskiego. 

Posledzenie Grona konserwatorów Galicji 
Zachodniej odbyło się w dniu 16 lipca pod prze- 
wodnictwem kons. dra Tomkowicza, 

Przewodniczący zawiadamia, że Sejm przyznał 
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Bieliznę męską białą i koloror 45 
Krawatv. Rękawiczki „Khiwa*= 
Laski, Parasole, Kufry, Torby.” 
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gronu stbwencję 2000 koron na wydawanie drugie- 
go tomu Teki. 

Ks. Przeor Karmelitów Bosych w Czerny nade 
słał w odpowiedzi na pismo grona wyjaśnienie o ka 
miennym moście na Eljaszówce, pochodzącym z XVII 
wieku, wskazując na trudności, z jakiemi jego resta 
uracja się łączy. Wydział Rady powiatowej w Chrza- 
nowie przyznał na ten cel na wniossk grona zasiłek 
200 koron, Grono postanowiło tej sprawy nie spusz- 
ezać z oka i wydelegowało komisję, złożoną m pp. 
TTaadia i Lepszego, celem przeprowadzenia badsń 
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Bons. Tomżuri=" eae daa enaA oe] 
swojej przy restauracji domu z graftami koło kościo: 
ia Ń T. Marj; i domu na ul. Kanoziczej 1. 18; 
stan obrazów Kulmbacha w kościela św. Fiorjaua, 
staraniem grona odrestaurowanych i przeniesionych 
z dawnego miejsca na lepsze dla ochrony przed wil. 
gocią, znowu zaczyna dawać powód do obaw; pod- 
czas restauracji tego kościoła odnaleziono w murze 
clekawe fragmenty Ogrojca z kamienia pinczowskie- 
go. Rzeźba przypisywana Witowi Stwoszowi, na do: 
mu przy Placu Marjackim, 1. 7, narażona jest na 
uszkodzenie od ptaków i od wpływów atmosfery- 
cznych. Właściciele domn przyrzekli konserwatorowi 
na razie zapobiedz przynajmniej prowizorycznie nisz- 
czeniu zabytku. 

Kor. Hendel zdaje sprawę z restauracji krużgan: 
ków Dominikańskich ; na wniosek kons, Tomkowicza 
uchwalono subwencję 500 koron na restaurację co- 
glanej ściany od kapitularza w krużgankach (Robbau). 
W sprawie restauracji starożytnego obrazn (św. Ro- 
dzina) postanowiono porozumieć się z księżmi Fran- 
ciszkanami krakowskimi. 

Kons. Dydyński zdaje sprawę z rozpoczęcia robót 
koło restauracji murów w Dobczycach pod kierun- 
kiem arch. p. Stryjeńskiego po komisji, w której 
wzięli udział referent, architekt kierujący i kons. O- 
drzywolski; postanowiono wówczas dwie blanki przy 
wrócić do dawnego stanu. 

Kons. Tomkowicz mówi, że dzieło restauracji 
klasztoru w Mogile, postępuje zupełnie prawidłowo 
roboty prowadzi p. Bujas pod naczelnym kierunkiem 
p. Hendla. piękne płyty grobowe, rodziny Odrową- 
żów z XV w, pocięte niegdyś i użyte, jako materjał, 
wyjmuje się ze szkarp kościoła. Złożone w całość pod 
kierunkiem p. Stanisława Cerchy, zostaną wmurowa' 
ne w krużganku klasztornym, 

W Krakowie, jak zaznacza w dalszym ciągu 
konserwator, dr Tomkowicz, kościół Bożego Ciała re: 
staurowsny jest wzorowo pod kiernnkiem p. Knausa, 
podnieść należy gorliwe starania konwentu o dopro- 
wadzenie dzieła do skutkn. 

Kons. Krzyżanowski zdaje sprawę z inwentary: 
zacji archiwum klasztoru Bożego Ciała, jaką pod je- 
go kierunkiem prowadzi p. Teofil Klima — archiwnm 
posiada szereg fascykułów, dających dokładne wyobra- 
żenie o dawnym stanie klasztoru i jego dóbr, przy 
inwentaryzacji należy pomyśleć także o ich kanser. 
wacji. Klasztor sprawia na ten csl odpowiednią sza: 
fe. Osobno są pomieszczone akty, odnoszące się do 
błog. Stanisława Kazimierczyka. Na wniosek referen- 
ta uchwalono odpowiednią subwencję na porządko- 
wanie tego archiwum. 

Sprawozdanie Krakowskiego Ochotniczego Tow. 
Ratunkowego za miesiąc lipiec roku 1901 brzmi: 
Towsrzystwo udzieliło pomocy razy 339 mianowicie : 
w dzień 228, w nccy 111. Nagłe zasłabnięcia 98, 
z tego: osłabienie ogólne i omdlenia 47, epilepaja 
i histerja 12, udary mózgowe i sercowe 5, krwotoki 
wewnętrzne 4, zatrucia pokarmami 4, alkoholem 9, 
kurcze i bóle 17. Przypadki chirurgiczne 218, z te- 


o: wstrząśnienia 2, złamania kości 7, zwichnięcia 2, 
rwawieńia 7, eta gbos 15, zranienia lżejsze 63, 


zranienia cięższe 73, oparzenia 9, ukąszenia 7, po- 
strzały 2, stłuczenia i zmiażdżenia 36. Samobójstwa 
2, a to: otrncia 1, postrzały l. Perody i poronie- 
nia 8. Przypadki obłąkania 8. Przypadki śmierci 2. 
Fałszywe alsrmy 2. Przywiezienia 86, a to: do 
szpitala 64 (wozem zaksź:ym 3), do mieszkania 22. 
Dotkniętych było: mężczyzn 215, kobiet 86, dzieci 
18. Lekarze intorweniowali razy 12. Stanowisko 
pierwszej pomocy urządzono razy 4. Służbę pełniło 
ochotników 35. Liczba członków: wspierających 245, 
czynnych: lekarzy 38, medyków 52. 

Ze stacji ratunkowej. Pogotowie ratunkowe 
wezwane zostało wczoraj na ulicę Rakowicka pod 1. 9, 
gdzie Józef Hsbernik, majster stolarski z Krzeszowic, 
schodząc ze schodów, na jednym ze stopni potknął 
się tak nieszczęśliwie, że doznał bardzo silnej kontu- 
zji prawej nogi. Po opatrzeniu przewieziono Haber- 
nika do szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 

Po połudpin na ulicy Florjańskiej zdarzył się wy- 
padek, że konie rolnika Macieja Ciupki z Batowie 
zostały spłoszone trzaskiem z bicza przez innego wo- 
Źaieę. Konie poczęły unosić wóz w chwili, kiedy Ciu- 
pka właśnie ws!adał; trzymając się, dostał się pod 
wóz i był wleczoay, na szczęście niedłngo, bo konie 
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zdołano powstrzymać, Mimo to Cinpka odniósł złama- 
nie lewej kości biodrowej i liczne koniazje. Po pro: 
wizorycznem opatrzeniu, pogotowie odwiozło go do 
szpitaija św. Łazarza. 

Pod wieczór opattzono na stacji terminatora ta- 
picerakiego Pawła Mazura, któremu tryby maszyny 
zmiażdzyły mały palee u lewej ręki. 

Wydzlał krajowy z ryczałtu dla internatów prze- 
znaczył dla internatów męskich: w Krakowi» 5000 
koron, w Tarnowie, Tarnopolu i Lwowie po 2000 k., 
w Sskalu 8000, w Zaleszczykach 4000, w Samborza 
15 000, a dla żeńskiego internatu w Krakowie 2000 
koron. 

W sprawie „MorSkioje -ox= 5 -rzckee „mylyvsb 
notatek, podawanych w dziennikach w sprawie „Mor- 
siiegu Oka“, stwierdzą „Gaz. narod“, że w lpen 
1900 roku na miejsce p. Vertessego, który z powodu 
słabości zrezygnował, węgierski rząd zamianował arbi- 
trem ze swej strony dla sądu polnbownego w sprawie 
„Morskiego Oka* p. Kolomana Lechotzkiego, prezy- 
denta król. kurji sądowej w Pres:birgu. 

Akcja kraju w sprawie Morsxiego Oka. Wsżu- 
tek otrzymanego od prezydjam wiecu towarzystwa 
tatrzańskiego telegramu w sprawie ingerencji kraja 
z powodu zajętego przez węgierską Żandarmerję te- 
rytorjum spornego przy Morakiem Okn, uchwalił Wy- 
dział krajowy na specjalnie dla tej sprawy zwoła- 
nem posiedzeału, odnieść się do prezydjum namiestni- 
ctwa z wezwaniem de poczynienia zarządzeń w kie- 
runku usunięcia obcych władz ze spornego terytorjam, 
przestrzegania na przyszłość, by na spornem teryto: 
rjum, dopóki spór nie będzie atanowcz) rozstrzygnięty, 
nie przedsiębrano ze strony węgierskiej żadnych kro: 
ków,któreby mogły uzasadnić ; rawo do włsaności, wre 
szcie domagać się jak najrychlejszego zwołania mię. 
dzynarodowego sądu polubownego, mianowanego w taj 
sprawie za rgodą obu rządów jenzczo w r. 1896. 

Emigracja do Bośni! | Hercogowiny. W :pólns 
ministerstwo skarba zamierza upoważnić bośaiacko: 
hercogowiński rząd krajowy do wydania rozporządze- 
pia, weding którego wstęp do Bośnji i Hersogowiny 
dozwolony kędzie galicyjskim emigrantom stanu wło: 
ścijańskiego, którzy udają się tam dla zakapua grun- 
tów prywatnych, tylk» ma podatawie poprzednio uzy: 
skać się mającego zezwolenia rząda krajowego. Dla- 
tego, kto zamierza nabywać w Bośnji i Hercogowinie 
granta prywatne, winien wnieść za pośrednictwem 
swej przynależnej władzy prośbę do bośniacko-herco- 
gowińskiego rządu krajowego o pozwolenie na przy- 
jazd do Bośnji i Hercogowiny. ktoby bəz takiego 
pozwolenia chciał przybyć, zostanie od granicy zwró* 
sony. 

Proces emer. starosty Halecklego przeciwko 
fryzjerowi z Nadwórny Blauowi Został zakończony. 
Blau i jego towarzysze świadkowie, zasądzeni w Tar- 
nopoln na 5 miesięcy więzienia, wnieśli rekurs do 


| najwyższego trybunału, który zażnlenie odrzucił i wy- 


rok trybunała tarnopolskiego potwierdził. 
Samobójstwo. We Lwowie w trzeciorzędnym 
hotelu przy ul. Rzeżnickiej pt. „de Faris“ odebrał 


| sobie życie w nocy z czwartku na pią'ek wystrzałem 


rewolwera w skroń. Ferencz Schuster, słuchacz filozo- 
fji w Badapeszeie, zastępca oficera w rezerwie. Przy- 
był do Lwowa w czwartek rano i widocznie jechsł 
na ćwiczenia wojskowe, bo znaleziono przy nim kartę 
powołającą do ćwiczeń. Powód samobójstwa zupełnie 
nieznany. W pularesie samobójcy znaleziono zaledwie 
6 złr. 

Defraudacye. Z Kolbuszowy otrzymał „Kuryer 
lwowski” wiadomość, iż w Majdanie pod Kołb szową za- 
strzelił się pocztmistrz Felicjan Szezepkowski, Z po- 
wodu wykrycia znacznych , przez niego popełnoinych 
defrandazyj. 

Pięćdziesiąt lat w zakładzie dla obłąkanych. 
W tych dniach obchodziła w W.einiu Katarzyna 


Szotola pięćdziesięciolecie pobytu w zakładzie obłąka= 
nych. Licząc zaled ie lat 18, nieszczęśliwa uległa 
manji, iż jest cesarzową Eziptu i w wierze tej trwa 
po dzień dzisiejszy. Zresztą spokojna, pomłuizna i fi. 
zycznie zupełnie zdrowa, może żyć jeszcza długie 
lata. 

Zamordować staruszkę 80-letnią usiłował nie- 
wyśledzony zbrodniarz czy zbrodaiarze we Lwowie. 
Znaleziono ją we czwartek o godz. 5 rano, leżącą w 
krzakach, koło rogatki stryjukiej, zupełnie nagą; z 
głowy sączyła się krew z dużej rany, pochodzącej 
jakby od uderzenia. W pobliżu znaleziono koszulę 
i chusteczkę. Ofisra zbrodniczego napadu była oda- 
rzona i nie mogła przemówić, przeto nie dowiedzia" 
no się, jak się nazywa; odwieziono ją do szpitala 
powszechnego. Policja prewadzi energiczne śledztwo, 
celem wyszukania sprawców n«padn. 

Automebilowa katastrofa. Z Łańcuta donozzę : 
Dnia 1 sierpnia o godzinie 2 po południu wyjechał 
hr. Roman Potocki z hr. Wolskim samochodem z Lań- 
cuta do pobliskiego miasteczka, Kańczngi. Oprócz Wy- 
mieniosych osób znajdował sig na automobila maszy- 
nista uiemiec. Automobil był w bardzo szybkim pędzie; 


Zdzisł aw Zdanowicz e Un Wilh. Plessa 


Kraków, ulica Sławkowska I. 8. 


i z imnych ces. królewskich 


1608 nadwornych fabryk. 


ZĘ wę. 


MIUDOSYTNIA 


Nr. 175 


droga którą jechał znajduje sig, mówiąc nawiasem, 
w bardzo opłakaxem stanie. Kiedy antomobil znalazł 
się za cgrodem mienzczaniaa Boszkiewicza, gdzie 
teren znacznie się obniża, ów „wóz bez komi“, jak 
go lad łańcncki nazywa, który wiela ludzi mastra- 
azył i wielu chłopom wozy powywracał, przyspiewsył 
teapa, potkną! się o kamień tak silnie, Że wydawszy, 
jskby trzy armatnie wystrzały, po wypuszczeniu kie- 
mwniey przez maszynistę, wpadł do rowa i wywrócił 
ię. Hr. Potocki w oka mgnienin wyskoczył bez 
sawsnku, hr. Wolski natomiast odziówł kilka ran W 
głowę, a maszynista 1 'kkie obrażenia głowy. Wszyscy 
[trzej natychmiast rrzbiegli się w przerażeniu, oba- 


di winjgo sig ek=r' «i, (w samochodzie bowiem znajdo 


wala gję 20 *ilo benzyay nadto oliwa). Obydwaj 
hrabiowie nkryli się w trawie, natomiast maszynista 
podchodził i neiskał, załamując ręce na widok rozbi- 
tego automobilu, w istocie przerażający. Szczęście, że 
w pobliżu domów nie było. 30 kilo benzyny zapaliło 
się i cały samochód porozrywany został ma drobne 
stczątki, Skoro tylko wiadomość doszła do uszów ży- 
dów łańcackieh, a jest ich tam jak psów, zbiegła się 
28TAZ ta czerń, złeż)nona przeważnie z „cebulizowa- 
aych“- synów pp. mączarzy, trafikantów i piwiarnia: 
rzy, aby p. hrabiego ratować; ten jednak zażenowa' 
my ucłekł z rannym Wolskim. Za godzinę pozostały 


(tylko szczętki z samochodn, z zarzutek i ubrania, 
` które podróżni mieli ze sobą. Hr. Potocki wróciwszy 
wię, kazał jednak zglszcza zgasić i zabrać je, aby 


nie zostały skradzione (tak się wyraził do maszynisty). 
Zabrano też je, aby schować do archiwum pałacowe- 
go. Lud łańcuczi został tym wypadkiem żywo zainte- 
TEROW3Nny. Automobil koszkował znaczną kwotę 

Ważne dla robotników galicyjskich. Pragnąc 
powiękazyć liczbę robotników galicyjskich i zapobiedz 
fbrakowj robotników, na który ustawicznie skarżyli 
«ię właściciele kopalń, 5 zjazd górników Królestwa 

olskiego rozpoczął w r. 1899 starania o zastoso- 
wanie ulg, przyzuanych robotnikom prnskim do pod- 
danych austrjackich. Starania te znalazły poparcie 
a władz miejscowych i wkrótce, jak donosi „Gazeta 
Warozawska*, prośba co do zjazdu będzie urzeczy- 
wistnioną, Projekt ten ma bardzo ważne znacznie 
dla rolników w Królestwie, gdyż zapobiegnie chro- 
niezqeęmu brakowi robotników rolnych. Napływ zaś 
tanich robotników galicyjskich powstrzyma włościan 
miejscowych oi wynajwywania się do fabryk i za- 
kladów przemysłowych. Ulgi polegają na tem, że ro- 
botnicy otrzymują karty, ważne na 28 dni, na któ- 
rych podstawie mogą jeżdzić za granicę dowolną i- 
dość razy. 

Docentura. Minister wyznań i oświaty reskryp- 
tem z dnia 30 maja 1901 roku ustanowił pana Au- 
tonisgy Popiela, artyetę:rzeźbiarza, płatnym docentem 
dla nauki modelowania w tutejszej szkole politechni. 
6zaej, począwszy od rokn szkolnego 101/2. 

oncerty pod kierownictwem dyr. Jana Galla 
odbędą mię: dnia 3 b. m. w Jaremczu, a 4 b. m. 
W mali zskładu zdrojowego w Sasowie. 

W Szczawnicy bawiło do 25 z. m rodzin 1412, 
Osób 20: 7, 

Tytoń w Austrji. Ogłoszono wykaz zysków z ty- 
tonin w Austrii, bez Węgler. Ogólny dochód wy- 
nosi 218 miljonów koron. Z tego przypada na Cze- 
chy 551/,, na dolną Amtrję 599/,, na Galicję 26*/,9 
mil, koron. 

Kocia muzyka. Ze Lwowa donoszą: We środę 
Wleczorow, w rocznicę stracenia Wiśniewskiego, pod 
pomnikiem hr. Gołnshowskiego urządzono kocią mu- 
zykę Policja rozpędziła manifestantów. 

$ Monte Carlo. Broszura pióra adwokata i sports- 
mona Prinetti, krewnego ministra tegoż nazwiska, wy- 
wołaąłą olbrzymie wrażenie. W formie otwartych li: 
stów pod adresem księcia Monacco, autor na podstawie 

Ugoletnich spostrzeżeń oraz sprawozdań licznych 
świadrów, rozwija wprost wstrząsający obraz syste- 
Batycznego fałszeratwa, dzięki któremu bank rabuje 
s%ych gości. Wszyscy krapierzy jakoby potrafią na 
cśABIe tak zręcznej dokonać wolty, iż ta lub owa 
karta niknie niepostrzeżenie dla wszystkich otacza- 
Jących. Olbrzymie zyski coroczne banku zdaniem 
Prinsttiego wyłącznie polegają na tym sposobie „po- 
Prawienia szczęścia" („corriger la fortnne*), dalej 
Autor powtarza podałuchane rozmowy nrzędników i 
Złąbowanych graczy i opisnje szczegółowo stosowanie 
tmyślnie do stołów gry przez zarząd sprowadzanych 
ndam“, zobowiązanych do „animowania*, odciągają- 
cyoh się gości. Broszura odchodzi w tysiącach egzem: 
plarzy, 

$ Gospodarka turecka. „Köln. Ztg.“ opisuje, 
jsż gos cdarują władze tureckie w Ueskiibie. Naczel- 
nik Żandarmski w Ueskiibie, Mechned basza, chciał 
gmsłleą porwać do swego karemu pewną Czeszkę, 
Musykastkę. Dziewczynę jaż uprowadzono, ale udało 
jej vig uciec i prosić o pomoce kcnsnla austrjackiego. 

tóry 3 umieścił a pewnej rodziny anatrjackie. W 
Docy M chmed baaza wpadł z żandarmami na dum, 
w kt. rym, jak przypuszczał, znajdowała się Czenzka, 


pole 


założona w roku 1S41 


5 Miody 


„GŁOS NARODU" 


z dnia 8 Sierpnia 9 


wylamal! drewi i pobił mieszkańców domu. W sąsie 
doim domn, znajdnjącym się pod opieką konsula i zbroj 
nych kawasów, zjawił się miejscowy gubernator z żał. 
nierzami i przeszkodził rozlewowi krwi. Rodzina, 
skrzywdzona przez Mechmeda, jest bułgarska, czyli, 
jak obecnie, wyjęta z pod opieki prawa. W reznltacie 
potężny Mechmed basza został nsunięty ze stanowiska, 
zapewne tymezasowo, bo wpływowi przyjaciele w Il: 
diz-Kłosku postarają się o inne dlań miejsce. 

$ Wypadki, spowodowane przez samochody, 
mogą już stanowić osobną rubrykę w kronice kata- 
strof. Dzienniki wiedańckie przynoszą wiadomość, Żs 
w tych dniach, w miejscowości Kierliag, wracał z 
dworca omnibus z 14 pasażerami drogą nad brze- 
giem potoku Kierling, gdy z przeciwnej atrony nad: 
jechał samochód; konie omnibusu spłoszyły się, lecz 
woźnica zdołał je osadzić na miejscu, stanął też sa: 
mochód, zatrzymany przez jadącego mim mężczyznę. 
Czterech pasażerów wysiadło z omnibusu reszta po: 
została ; woźnica chelał konie skierować tak, by sa- 
mochód ominąć, lecz mie zdoła! już ich nirzymać, 
ruszyły z miejsca ku wodzie i omnibus wpadł w po- 
tok; wszyscy pasażerowie ponieśli obrażenia, na 
szczęście lżejszej natury, jaden tylko dwudziestokil- 
koletni czeladnik szewski opłaci prawdopodobnie ży: 
ciem wypadek, gdyż dostał się pod omnibns, skąd 
go wydobyto nieprzytomnego i Śmiertelnie poranio: 
nogo. 

8 Koblety na uniwersytetach. W roka szkol- 
nym 1901 ukończyła w obrębie cesarstwa niemieckie- 
go uniwersytet, następująca liczba kobiet: W Wyrz- 
burga 28, w E:langen 4. Zapisało sig na nniwersy- 
tet i imatrykulowało: We Fryburgu 12 kobiet (z tych 
10 na medycynę), w Heidelbergu 9 (z tych 4 na me- 
dycynę), w Sirasburgu 20 kobiet uczęszcza na wy- 
kłady, jako nadzwyczajne ułnchaezki; w Tybindze 4, 
Giewon 11, Marburgu 6, Bonn 78, Getyndze 35, 
Lipsku 69, Halli 4, Berlinale 303, Kielu 9, Wrocła. 
wiu 42 słuchaczki, Królawen 21. W Bernie szwaj: 
carskiem na niemiecki uczęszczają 364 słachaczki (ob- 
eokrajowych w tem 222), w Zurichu 131. Frokwen- 
cja zatem koblet na uaiwersjte.ach sialo Wzrasta. 

$ Paryski „Figaro“, który pcd:zas procesu Drey- 
fasa sprzeniewierzył się swoim zssadom, stanął o- 
twarcie po stronie judeo-masońskiego rządu i ostro 
występował przeciw armji i nacjonalistom, zmienił 
teraz front i stał się bezwzględnie monarchistycznym. 
Dawniej dziennik ten był umiarkowanie orleńnistow" 
skim — obecnie chciałby „Figaro“ pogodzić oba 
monarchistyczne obozy Niedawno wyczytaliśmy in- 
terwiewy członków Ridakcji „Figara“ z pretendenta- 
mi do korony franenskiej: ks. Orlesńskim, bzwiącym 
obecnie w Marjsnbadzie i ks. Napoleonem, przeby- 
wającym w Brukseli. 

Wobec anarchii i korrapcji, jakie owładnęły kie- 
rującemi sferami republiki, przgną żywioły zacho- 
wawcze wskrzeszenia monarchjij za wszelką ceng. 
Gorszące rozdwojenie, jakie przez dłagle lata istnia- 
ło między Orleanzmi a Bonapartystami, a która ni: 
weczyło wszelkie nadzieje monarchistów, obecnie pra- 
wie zupełnie się zaciera. Antykościelne nstawy, które 
teraz republika wprowadza w życie, pojednały po- 
waśnionych. Nie ulega wątpliwości, że tak nacjonali- 
ści, jak i antysemici w mniejszej, lub większej mie- 
rze będą popierali idee monarchistyczne, których rze- 
czniklem stał się obsenis paryski „Figaro“. 

$ Hakatyzm kąpielowy. W zdrojowisku saskiem 
„Elster“ grywała miejscowa orkiestra między innymi 
także polskie utwory. Na życzenie polskich gośsi 
kazał kaelmistrz zsgrać 22 lipca „Boże ccó Polskę", 
za co otrzymał piękny wieniec z biało- czerwonemi 
wstggami. Oburzyło to niemców tamtejszych, a głó- 
wnie korespondenta „Deutsche Ztg.*, który podał 
piśmienne zażalenie do komisarza kąpielowego, poza- 
służbowego pułkownika v. Ssydewitza, otrzymał je- 
dnak odmowna odpowiedź. Raz jeszcze zaprotestował 
przeciwko polskim utworom, ale bez skutku, a dyrek- 
cja kąpielowa odpowiedziała hakatystom, że w „poli- 
tykę się nie wdaje*. Tego rodzaju postępowanie za- 
cletrzewionych niemców obrzydzi do reszty polakom 
pobyt w „badach* niemieckich. 


Gabryelski (Krzysztafery, Kraków) zprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrjj fabryki 
Petref z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr, 


HUMOR. 


Może i racja. 

— Ob, panie! panie!... Trzymaj pan swego psa!l.. On 
mnie ukąsi! 

— Ù nie, proszę pani, on nie kąsa. 

— To dlaczego ciągle pokazuje zęby? 

— ", vr szę pani, gdyby pani miała takie piękne zę - 


AU on, toby pani je z pewnością także ciągle pokazy- , a przez to i siły — głow. 


wała! 


do 1 złr. 50 ent. za butelkę. 
Miody owocowe: 
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 


w butelkach począwszy od 30 ent. 
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Ruble papierowe . . . . 
Marki niemieckie . . . 

Franki papierowe „, . . . 
00-to frankówki w złocie . 
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Dyrekcja poczt przeniosła asystentów posztiowych Jana 
Krąpca z Jarosławia do Białej, a Leona Beera z Białej 
do Jarosławia. 

Slub. W Wiedniu odbył się we ezwartek ślub podko- 
morzego br. Rudolfa Baworowskiego z hrabianką Franci- 
szką Chorinsky. 

Odznaczenia. Cesarz nadał srebrny krzyż zasługi Feli. 
kawi. Grabowskiemu, woźnemnu galicyjskiej Kasy oszczę- 

ności. 


Opera Iwowska w Krakowie, 


„BIGOLETTO:, 
opera w 3 aktach z prologlem F. Piave, muzyka Józefa 
Verdlego. 
(Dwudzieste drugie i ostatnie przedstawienie opery 
Iwowskiej w krakowskim teatrze miejskim w dniu 2-ga 
sierpnia 1901.) 


W dlugim szeregu dzieł scenicznych Verdiego, 
„Rigoletto* poczesne Zajmuje miejsce. Daleko mn 
wprawdzie do skofńczoności, która cechuje „Aldę* Ł£ b 
„Otella*, nie jest zrównoważony nawet w tym so. 
pnia co „Bal Maskowy*, ale siła dramatyczna wzno- 
si go o całe niebo wyżej mad „Violettę*, a liryzm 
nad „Trubadura*. Prawda, nie brak „Rigolettowi* 
pewnej trywjalności, lecz trzeba przyznać, że kala 
ona tylko niektóre stronice partytnry, a za to znaj- 
dojemy tam wiele miejsc pełnych siły Inb miękkości, 
stosownis do tego, jakiej postaci daje autor musy- 
czny podkład. 

A są one wcale już śmiało zarysowane, z pewną pre: 
tensją do dosadnej charakterystyki, mimo, iż Verdi 
nie posługiwał się jeszczs „leitmotywami*, które obe- 
enie każda postać „dramatu muzycznego mnsi nosić 
przylepione na grzbiecie, niby sztywną, juskrawą ety- 
kietę. Lekkomyślny książę, z adliwy trefa ś Rigoletto, 
czerpiący jad do zatratych strzał swego dowcipa z 
głębi zranionego serca, ponary Sparafacile, wyniosły 
Monterone, wszyscy zostali scharakteryzowani wyra: 
ziście i jasno; być może, iż ta charakteryzacja jest 
grubą i jaskrawą, ale zaprzeczyć jej istnieniu niepo- 
dobna. 

Nawet Gilda, zapowiadająca się zrazn jako zwy- 
kły okaz koloraturowej niewinności, znajduje w IM i 
IV odsłonie wyrazy szczerego, prawdziwego uczucia. 
Najbogaciej wyposażył autor partję tytułową. Takie 
miejsca jak monolog i andante z duetu w akcie II, 
oraz cała wielka scona aktu III mie często się tra: 
fiają, nawet u Verdiego, który zawsze z wielką hoj- 
nością ozdabiał partje barytonowe perłami awego na- 
tchnienia. To też każdy barytonista włoski, francuski, 
niemiecki czy polski ma tę operę w swoim repartua: 
rze i Śpiewa ją zawsze z prawdziwą przyjemnością. 

Nie należy też zapominać o librecie, wykrojonem 
z dramatu Wiktora Hago p. t. „Król się bawi“. — 
Jest omo rzadkim okazem ndąnego tekstn operowego, 
zarówno pod względem treści, jakoteż rozwoju akcji. 
Dzikie kontrasty, od których roi się rozczochrany dra- 
mat W. Hugo, weszły całą plejadą do opery i po- 
kazało się, że to, co razi i odpycha w dramacie, po- 
ciąga w operze, zwłaszcza naszłachetnione mozyką do 
pewnego przynajmulej stopaiła. Cały „Rigoletto“ 
stawia wszystkim wykonawcom olbrzymie wymagania. 

W zmpełności sprostał im wczoraj tylko p. Drze- 
wiecki, który odtworzył rolę księcia. Nigdy jeszcze 
prześliczny głos i wytworna umiejętność śpiewu tego 
artysty nie zabłysnęły tak wspaniale. Od pierwszej 
ballaty do ostatniego tonn roli (wysokie h, trzymane 
zadziwiająco dłago i pewnie), wszystko było odśpie- 
wane i odegrane znakomicie, z szlachetnośsią i ele- 
gancją. A że głos »łażył p. Drzewieckiemu, jak nigdy 
przedtem, więc trudno się dziwić, iż publiczność była 
zentuzjazmowana zarówno słynnem andante z I aktu, 
jak kwartetem w akcie IV. Nawiasem mówiąc, to 
arcydzieło Verdiowskiej mnzy wyszło wczoraj ogółem 
świetnie. 

P. Marek Onyszkiewiczowa, jako Gilda, zaprezen- 
towała sig bardzo korzystnie. Głośne „caro nome“ 
było odśpiewane z niemałym zasobem smaku ; jeszcze 
trochę lepszej impostacji głosu, a p. Marek będzie 
naprawdę bardzo dobrym nabytkiem dla lwewskiej 
sceny. 

Miejsca liryczne partji tytułowej znalazły w p. Szy- 
mańskim dobrego wykonawcę; w dramatycznych, chęć 
wyrazistego deklamowania słów zbyt unosi artyatę i 
nie dozwala mu na rozwinięcie całej płynności — 
Ogólne wrażenie zrobił 
wszakże p. Szymański, jak najlepsze. / 

Pp. Jeromin (Sparafacile) i Pawdkowski (Monte- 


Kazimierza Rohackiego 


Kraków ful. Sławkowska 1. 26. 
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rone) dokonale reprezentowali cech basistów, Nie 
mogę wreszcie pomirąć pp. Sekuppównej i Ludwiga 
(Magdalena i Merullo), którym nic nie meżna było 
zarzuejó pod względem wokalnym. P. Sehuppówna 
grała nadto z rutyną i wdziękiem. 

Chóry, jak gdyby ch 46 słuchaczom trwale zapisać 
sig w pamięci, śpiewały wyśmienicie. Scena w czasie 
porywania Gildy, odśpiewana arte, zmusiła słuchaczy 
do oklaskiwania chóru przy otwartej scenie. 

Orkiestra spisała się również wybornie; słowem 
wszystko byłoby dobrze, gdyby nie pabliczność, która 
tym razem nie dopisała. A wielka szkoda, bo i przed- 
atawienie było doskonałe i praca chóru zasługiwała 
ma materjalne poparcie ze strony publiczności. 


Tak tedy zakończył się wczoraj sezon opery pol: 
skiej w naszym teatrze. W sprawozdaniach swoich 
usiłowałem, o ile mi czas i miejsce w dzienniku na 
to dozwalaly, oświetlać krytycznie działalność poszcze- 
gólnych artystów, orkiestry i chóru tak, jak na to 
w każdym poszczególnym przypadku sobie zasłnżono. 
To nwalnia mnie, jak sądzę, od powtarzania jeszcze 
raz wszystkiego, co w cdniesieniu do poszczególnych 
czynników składowych trnpy lwowskiej na tem miej- 
scu tylokrotnie wypowiadałem. 

Niemniej jednak, przechodząc jeszeze raz w my: 
éli dlugi szereg przedstawień lwowskiej opery, nie 
mogę się wstrzymać od zaznaczenia z całym naci- 
skiem, iż zarówno Kraków, jak i Lwów, pierwszy 
rag miał spcsobncść słuchania tak artystycznie za: 
obrąglonego ensemble'a, jak ten, który stanowi obe- 
cnie lwowska trnpa. Wybtrni śpiewaey do ról pler- 
wszcrzędnyeh, utalentowani i anmienni artyści, wy: 
konnjący drngie partje, liczna i dzielna orkiestra 
pod wodzą doświadczonego kspelmistrza, a wreszcie 
chór, ożywiony nieznanym mu dotąd dnekem karno- 
ści, składają się razem na całość godną nietylko n- 
znania, ale często szczerego podziwu. 

Zorganizowanie takiej właśnie tiupy operowej 
było oddawna postulatem mnzykalnych sfer Lwowa ; 
nie wszystkim bowiem wystarczały do zupełnego Za: 
dowolenia artystycznego poszczególne gwiazdy śpie- 
wacze, których blask oóbijał zbyt rażąeo od szarego 
swoją miernością tła chórów i orkiestry. 

Żegnając tedy gości lwowskich, którzy tak doda: 
tnio zapisali się w pamięci muzykalnego Krakowa, 
pozwalam sobie wyrazić nadzieję, że opera lwowska, 
załnaugurowawszy tak świetnie nową fazę swego roz- 
woju, niespocznie ua laurach, lecz wytrwale będzie 
dążyła dalej ku szczytom doskonałości. Skład jej i 
kierownictwo są rękojmią, że chlubne te dążenia u- 
wieńczyć może jak nsjpomyślniejszy skutek. 

Witold Noskowski. 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Berlin: Biuro Wolffa otrzymało następujące 
depeszę: Jenerał Lessel donosi z Tientsinu: Część 
pałacu cesarskiego w Pekinie, obsadzoną przez 
nasze wojsko, oddano d. 29 lipca chińskiemu mi- 
nistrowi pałaców cesarskich. 

Tryjest: Policja zaaresztowała wezoraj dwóch 
cudzoziemców, którzy robili zdjęcia fotograficzne 
z fortyfikacyj w Trentino. Przypuszczają, że a- 
resztowani są włoskimi podoficerami. 

Sofja: Eskadra rosyjska przybyć ma do War- 
ny. Ministrowie : Karawełow, Sarafow i Paprikow 
udać się mają do Warny, aby powitać eskadrę. 

Konstantynopol: Sułtan, który dopiero przed 
dwoma laty podarował jacht ks. czarnogórskie- 
mu, zamówił w ostatnim czasie nowy jacht dla 
niego, wartości 400.000 franków. 

Ateny: Zgromadzenie narodowe kreteńskie 
zostało zamknięte po dwumiesięcznej sesji. W dru- 
glej połowie września, czy pździernika, będzie 
zwołane na sesję nadzwyczajną, celem załatwie- 
nia paru spraw. nie cierpiących zwłoki. 

Rzym: Konferencja ambasadorów, pod prze- 
wodnictwem ministra Prinettiego, zatwierdziła 
jeneralnego komisarza Krety, księcia Jerzego, na 
dalsze trzy lata na tem stanowisku. 

Paryż: „Temps* donosi, że gabinet nie zwraca 
uwagi na wotum komisji budżetowej, żądające 
zniesienia ambasady francuskiej przy Watykanie. 

Owo wotum nie ma wartości, gdyż zapadło 
na posiedzenin, na którem z 33 członków komisji 
brało udział tylko dziesięciu; pełna Izba nie u- 
zna tego wotnm i ambasada będzie i nadal 
przy Watykanie utrzymana. 

Hong Kczg: W Kantonie przybito odezwę 
bokserów, skierowaną do krajowców. Bokserzy 
protestują w niej przeciwko wprowadzeniu po- 
datku czynszowego, z którego dochód ma pójść 
na opłacenie odszkodowania mocarstw. 

W plakacie swoim zapowiadają bokserzy, że 
w ke, NAM gąski uległ presji mo- 
carstw 1 zaczął wybierać podatek buchn 
wielkie m" 3 A AN g 


Fabryka stór i 
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Wiedeń: Pewne wrażenie wywarła tutaj wia 
domość, że cesarz Frenciszek Józef I wbrew 
zwyczesjowi, przerywa pobyt w Ischlu i jeszcze 
w miesiącu bieżącym zjedzie do Wiednia na 
czas pewien. 

Berlin: Wiec kupców niemieckich uchwalił 
zorganizować systematyczną opozycję przeciw 
projektowanej taryfie celnej. 

Berlin: Senat hamburski uchwalił zamiano- 
wać hr. Walderseego honorowym obywatelem 
Hamburga. Wręczenie dyjlomu nastąpi w dniu 
8 b. m, w dzień wylądowania feldmarszałka 
na ziemię niemiecką. 

Bruksela: Kriiger wyjedzie do Ameryki pod 
koniec sierpnia. Odwiedzi miasta: Nowy Jork, 
Chicago, Filadelfję, Boston i Waszyngton. Będą 
mu towarzyszyli Fischer, Wessels, Wolma- 
rans. 

Paryż: Telegrafują z Lizbony, że rząd por- 
tugalski zamknął do tej pory 24 klasztorów. 
Dalsze w tym duchu rozporządzenia są już w 
toku 

Wiedeń: „Polit. Corresp. w dłuższym komu- 
nikacie półurzędowym stwierdza, że stosunki 
Austro-Węgier z Włochami są zupełnie popra. 
wne i pozostaną takiemi tak długo, póki Wło- 
chy nie narnszą status quo w Albanji. 

Londyn: Biuro Reutera donosi z Port Said 
o nowym wypadku dżumy. Chory jest kra- 
jowcem. 

Madryt: Jak donoszą z Bilbao, przyszło tam 
do starć między zgromadzonym na ulicy tłnmem 
a sccjalistami, którzy krzyczeli: Precz z Biska- 
ją! Policja aresztowała 11 osób. 

Londyn: Jak donoszą „Central News“, flota 
angielska na wodach wschodnio azjatyckich do- 
stała jakieś ważne tajemne rozkazy. Kilka krzy 
żowców opuściło już Honk kong udając się w 
niewiadomym kierunku. Kapitanowie tych sta: 
tków otrzymali rozkazy w zapieczętowanych ko- 
pertach, które im wolno otworzyć dopiero na 
pelnem morzu. 


Odwiedziny carskie w Gdańsku. 

Gdansk: Car Mikołaj przybędzie tntaj na pe- 
wno w dniu 10-go września. Program pobytu i 
przyjęć przedstawia się, jak dotąd, następująco : 

10 września: powitanie cara na wybrzeżu 
gdańskiem ; następnie obiad dworski na pokła- 
dzie statku „Hohenzollern*. 

11 września: Wielka parada floty przed ca- 
rem i cesarzem Wilhelmem. Na resztę dnia te- 
go nie ustanowiono jeszcze programu. 


p 2 adik 


12 września: wielkie manewry floty, w któ- 
rych wezmą udział car i carowa. 

Miasto będzie uroczyście przystrojone. Przy. 
gotowania wkrótce się rozpoczną 

Waldersee łonorowym obywatelem. 

Hamburg: Senat miejski postanowił nada: 
hr. Walderseemu honorowe obywatelstwo mia 
sta. W poniedziałek zapadnie w tym względzie 
ostateczna decyzja obywatelstwa. 

Asumpt do tego bierze senat hamburski z 
powrotu hr. Walderseego do Niemiec i jego ry- 
chłego już wylądowania w Hamburgu. 


Robotnicy francuscy przeciw niemieckim. 

Paryż: Z Chatillon Comentry donoszą, że 
przyszło tam do ekscesów robotniczych, wywo- 
łanych obecnością niemieckich robotników. 

Około stu ludzi uzbrojonych w kije, kamie- 
nie i rewolwery, otoczyło mieszkania Niemców, 
sprowadzonych przez zarząd fabryki do budowa- 
nia pieców koksowych. Niemcy ratowali się u- 
cieczką pod osłoną żandarmerji. 

Władze fabryczne oddały całą sprawę na 
drogę sądową. Robotnicy niemieccy z obawy 
dalszych zaburzeń, musieli odjechać do Metzu. 


Polityczna podróż z przeszkodami. 

Bełgrad: Ogólną uwagę zwraca, iż rosyjskt 
poseł przy dworze serbskim, Czarykow, nie wy- 
jechał jeszcze na urlop, pomimo, że jeszcze przed. 
dwoma tygodniami zapowiedział swój wyjazd. 

Powodem tej odwłoki ma być niepokój króla 
Aleksandra co do podróży jego do Petersburga. 
Dwór petersbnrski oświadczył bowiem, że car 
chętnie będzie widział i u siebie serbską parę 
królewską, lecz nie prędzej jak w listopadzie.— 
To ustawiczne przewlekanie terminu odwiedzin 
ze strony cara niepokoi silnie króla Aleksandra. 

Manewry pod Gdańskiem. 

Berlln: Cesarz Wilhelm II z żoną przybędą 
do Gdańska na jachcie „Hohenzollern* dnia 10 
września. Następnego dnia odbędzie się wielka 
parada floty. 

W dniach 12 i 13 września manewry mor- 
skie, poczem Wilhelm II wysiądzie na ląd, by 
wziąć udział w manewrach cesarskich armji lą- 
dowej na terytorjam Prus Zachodnich. 


Niemcy w Chinach. 

Londyn: Doniesienie „Daily Expressu“, Że 
Anglja odstąpi Niemcom twierdzę Wei-hai-wei 
za usługi, oddane jej w Chinach, w poważnych 
kołach spotyka się z niewiarą. 


NADESŁANE. 


Księgarnia G. Gebe thnerai Sp. 


Kazimierza Bar toszewicza 
KWESTJONARJUSZ MAŁŻEŃSKI 


Cena egz. 1 kor. 50 h. 


Tegoż autora są jeszcze na składzie : 
Rok 1865, dwa tomy cena 5 kor 


Księga 3 maja, dwa tomy . . „ 3 kor 
Iukrecjon, satyra . . . . . » 50 h. 
Irzy dni w Zakopanem 1 kor 


Bajka o lisie, kozłach i niedźwiedziu 20 h. 
Trzeci Maja, odczyt cena 30 h. 


Pieśni polskie, zebrane przez K. Bartoszewi 
cza, najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 
wydanie czwarte. Cena w oprawie 2 kor., 
bez oprawy 1 k. 20 h. 


Przewodnik po Krakowie, ułożony przez 
K. Bartoszewicza. Cena 80 h. 00 
SKŁAD FORTEPLANOW 

W. Barabasz i Sr 


Kraków, Rynek 39, |. plętre. 1606 


Pcsinknje się do kupna willi w Zakopanem, w 
korzystwem miejscu pcłożonej, na zimowe zamieszka. 
nie zaCpatrzonej, a nadzjącej się do nrządzenia pen. 
sjonatu. 8 

Befiektanci zechcą opis planiku i warunki sprze. 
drży z podaniem ceny przesłać na ręce dra Roma- 
na Ławrowskieco, adwokata w Krobo' ie. Godzka 3 


006490000009000009960006: 
AKCJE II EMISYHI 


Krakowskiej Spółki Tramwajowej 
(kolei elektrycznej), 
stanowiące plerwszorzędną lokację, tak pod wzgję- 
dem bezpleczeństwa, jakoseż korzystnego eprocento- 
wanła kapitału, sprzedaj. : 1915 
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August Raczyński 
Dom bankowy w Krakowie. 
Za NN; 
Dochód Krakowskiej Spółki Tramwajowej za drugi 2 
kwartał 1901 r. wynosił: ! + 
za cały miesiąc: przeciętny dochód dzienny: 

„565 K. 88552 > 4 

Maj „ 30076-66 » 97091 

© Czerwiec „ 29%,917'37 » 997-25 


0000004000000990900000002 


- Park Krakowski 
TEATR ROZMAITOŚCE 


Dziś i Codziennie 1460 


wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Koncertem. 
Muzyka 20 p. p. Reżyser: Rudesiude Reche 
Od 1-go sierpnia mowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowanez 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer- 
wowanych uprawniają do welnego wstępu. — W mie- 
dzieje i Swięta wstęp 20 ct. W te dnie bilety 
zerwolwane nie uprawniają do wolnego wstępu. 


Sprzedaż bletów u Wge St. Karllńskiege w Suklenalonak, 
a ed gedz. 3 po Południu przy kasie, 


Dr Michał Sliwiński 
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 
Zontaka) Es 


zaluzyj Władysława Pędziwiatra" 


w Krakowie, ulica Zwierzyniecka Wr. S. 


2038 


Przyjmuje wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego zawodu wchodzące. — Ceny przystępne. — Dla wygody Szan. P» 
T. Publiczności przyjmuje zamówienia firma Reim t Ska, Rynek linja A—B. 
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„Seweryn W...... Ski! 


Proszę wykupić weksle, ina- 
szej podam je do Sądu. 


2035 3 4 M. K. 
PANIENKI 


potrzebujące nauki w zakresie 
zkół ludowych lub seminarjam nauczy- 
«ielskiego w celu egzaminów wstępnych 
— oraz manczycielki potrzebujące 
przygotowania do egzaminu ludowego 
czy wydziałowego 1-ej grupy, zechcą 
się zgłaszać ul. Stachowskiego Nr. 101, 
I piętro: między godz, l-szą a 4-tą 
popołudniu. 1689 0 8 


Sebalda Miumnichowa,. 
Udzielam również nauki języka francus- 
klega metodą b. przystępną tak dzieciom 

jak osobom dorosłym, 


Nędzarz 


| od lat oai ciężką zł żony chorobą, 
nie mogący sig ruszyć z barłogu pozo- 
staje w okropnej nądzy wraz z żoną i 
4 dziećmi, nie chcąc głodową śmiercią 
zginąć, która mu zagraża, upcasza uprzej- 
mie Nere litościwyca o łaskawe wspomo- 
żenie jak mtolwiek datkiem — które na- 
desłać proszę dla mędxuarza do Działu 
inseratowego „Głosu Naroda* Kraków 
ulicą Szewska L, 13. 2025 3 5 


W OGRODZIE 


naprzeciw omentarza krakówsk. 
poleca się 
najstesowniejsze drzewka do obsadzenia 
grobów : Róże płaczące. Jesiony, Wierzby, 
Głogi, Thuje i t. p Kwiaty zimo- 
trwałe i letnie, jak rowmeż pooług 
życzenia Szanownej Publiczności obsadza 
się groby drzewkami | kwiatami. Ceny 
możliwie przystępne. 
E. UKLAŃSKI Zarząd ogrodów 
w Qlszy, p. Kraków. 13:8 


Młody Handlowiec 


poat daiar język polski, rosyjski i po 

czątki języka „niemieckiego, obeznany 

z czynnościami biurowemi, posznkuje 

stałej posady, — Łaskawe zgłoszenia 

proszę nadsyłać do Działn inngi EAZA 

„Głosu Narodu* pod lit. “ 100. 
201 3 z 


Z pierwszej ręki 


wszelkie Ognie Sztuczne 


i najtańsze 


Confetti - Serpentine. 


Dostać możne, tylko w Plerwszem 


Laboratoryum _ Pyrotechnicznem 


jlca Łobzowska. 2000 3 5 


„J. Mądrzykowskiego Kraków 


Największy kszy Skład |- 


Maszyn do szycia i haftu 


SINGERA' 
Kraków, Rynek gł. Nr. 18 
POLECA 


maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 

od 30 do 65 zir., nożne od 40 do 130 złr 

gotówką 10%, taniej, cenniki ilustrowane 
przesyła franco. 


Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych 
i wszelkiego Bzycia massynowego. 1615 
ZWIACAM na moje ulepszone maszyny pierście- 


Szczególną uwagę niowe do haftu i szycia, przy których mie pe 
trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 


jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcja, ani trwałością, ani cichem chodem 
nie mogą być nawet w przybliżenia porównane do moich najnowszych maąszy» 


Singera modelu z roku 1901. 
R. Pawłowski iwij J. Iwanicki. 


Do zar: zarzadu domem potrzebną 
jast osoba 


bardzo piginych 

rzyjemnej owierzehowności, znająca się | łk Ó wW 

a kuchai, Franin i prasowaniu aa O S i O 

i gospodaritwie wiejskiem, Zgłoszenia | dobrze wyjeżdzonych, importowanych beze 
wraz z odpisem świadectw i podaniem | pośrednio z wysp Sardyńskich, z certy- 
żądanego wynagrodzenia, należy adre | fikatem pochodzenia, do sprzedania. Wia- 
sować „W. T.s posto restante Dębica, | domość u p. Konrada Marhefki Kraków, 

034 3 


ul, Szczepańska Nr. 3. 2023 
UZDROWISKO i ZAKŁAD 


LECZENIA WODĄ J A W 0 R Z E 


(ERNSDORF), Slązk Austryacki przy Bielsku, 


BG otwarty cały rok. TW 

Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie gorskie u stóp Slązkich 
eskid — klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 
i kąpielowe — oświetlenie acetylowe — znakomita restauracja pod ścisłymi 

nadzorem lekarskina 
Lekarz URU Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropata, dłago- 

kierownik Zakłada wodoleczniczego w Lindewiese. 
Wszelkich BF udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu Perego; 

Carl Forner. 345 37 28 


Para rasowych, karłowatych, 


Prawdziwe tyrolskie 


Materye na ubrania 


męskie i suknie dla pań 1059 7 w 


w najpiekniejszych wzorach haveleki, Ś/; 
płaszeze od deszczu i najnowsze okrywki dla 
pań — poleca po cenach fabrycznych 


KAROL KASPER 


Fabryczna wysyłką sukna, — Jmsbruck G, 50. 


EF Proszę zażądać wzorów słynnych materyj 
IE wraz z cennikiem haveloków Taz z cennikiem haveloków gratis. "= o — 


| 


jadącym do Zako anego. 
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„GŁOS NARODU*. 
>x Dla jadących gdo Zakopanego i napowrót. <x | 


W Chabówce 


Katolicka restauracja kolejowa poleci się względom PT, 
Kuchnia domowa, usługa szybka 
i rzetelna. Zatrzymanie pociągow wystarczające do spożycia obiądu. Na 
żądania obiady podawane będą do wagonów. Ceny bardzo przystępne, E 


SOLETYKOWSKI ALEKSANDER. | 


11 


Z szacaukiem 


Pora obiadowa W = 


TU 
ze a= ŚĆ 


„ABADIE” A 
a Kd, powszechnie 


Z uznane za najlepsze ! 
77 "Wszędzie do nabycia, 


4)- Fabryka Lwów, Mieklewicza 2. 
Główny skład dla Krakowa JANECZEK 
| WOYCIECHOWSKI, Rynek L, 8. 1515 


Biedna Rodzina. 


Na lichej pościeli leży nędzarz zło- 
żony ciężką chorobą od lat 8. To mąż 
wyczerpanej nędzą i niedostatkiem żony 
i ojciec 3 drobnych dzieci, pozostających 
bez utrzymania, Ktoby z litościwych o: 
sób, raczył tym nieszczęśliwym przyjść 
z pomocą, zechce ofiarę swoją nadesłać 
do Dzialu inseratowego „Głosu 
Narodu* Kraków, ulica Szewska L. 13 
dla Biednej Hodziny — 4 szczera 
modlitwa i łza wdzięczności maluczkich, 
będzie choć w części za 
świadczoną im łascę 


"Imoq M BEMOfO]OĄ afoBanejse1 eoe 


Pda ka a RA: | 


IJAOQET 1 M EAKOJE(U BOJ 


Duży górski majatek |asowy 


poszukuje 


rutynowanego zarządcy 


za wysokiem wynagrodzeniem. 
Wymaganj jest: znajomość lasowońci 
i przemysłu drzewnego oraz rachunko= 
wości kupieckiej, Kandydaci z techni- 
cznemi studjami, ranią pierwzzeństwo.— 
Of rty pod: „A. D. 15* do Działu 
inseratowego „Głosu Narodu“ Krakow, 
ulica Szewska b. 13. 2033 2 3 


Za złr. 750 w. a. 
Handel śniadankowy 
i delikatesów 


mogący reprazentować wartość złe, 
3 000, dobrze zaprowadzuny, w cen: 
trum m Krakowa, wskutek nieprzewi« 
dzianych okolicznoś i jest zaraz do 
mabycła. Przy handlu trafika, Lokal 
ua dwa lata bezpłatny. R:utny handlo- 
wiec, lub kobieta chrześcianie, pragnący 
sobie byt ustalić, mają bezwzględne pierw- 
szeústwo, — Zgłos: „enia przyjmuje: Jan 
Steycharski, Kraków, ul. Jagisllońska 7, 
dla liczby 1482. 2036 3 5 m 


Dla osób adi w Zakopanem i okolicy 


poleca firma 


1933 3 0 


Dr Nieć, Franicević i Paviecić 
w Krakowie, Rynek główny L. 25 


znane z dobroci Wima Wyspiańskie tak białe, jak 


i czerwone od najniższych cen. 


Do nabycia w Zakopanem 


w Składzie Administracji Dóbr Zakopane na Krupówkach. 


Ucze Jl-tej kasy gimnazjalne 


poszukuje lekcji. 


Najlepsze hygieniczne paryskie 


TOWARY GUMOWE 


Adres poda Dział inseratowy AE" do celów sanitarnych. 


Naroda“, 2044 z 


( 


polecają 1603 
REIM i SPÓŁKA 
Ryuek 37, Kraków Llula A-B. 
Cenniki darmo. — Wysyłki dyskretne. 


| Do serc litościwych 


zwraca się z gorącą prośbą biedna i bare 
dzo nieszczęśuwa gtarmszka, mająca 
nieule zalnie chorą córkę, o łaskawe 
gizomoceniE jej jakimkolwiek dat- 


ROWERY): 


kem — aby tym sposobem uchronić 


TA Nowo założony "._ Nowo założony © 
TE Zakła ogrzebowy Jana Wolnego 
e. k. Straży w Krakowie przy ulicy sw. Tomasza L. 4, Telefon L, 331, 
“æa Skarbowej * * * * Jedyny zakład na Kraków, osiadający własny 
z wyrób trumien w różnych gatunkach. 
Krawiec Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 
wojskowy = | Tomasza L. 4. 1676 
i cywilny =i $ Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
- najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- 
Wł Lissak wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 
KRAKÓW © Filia znajduje się przy ul. i znajduje się pray ul. Kopernika L. 6. © L. 6. 
Florjańska 25, 7" JED" =" c N aar eo się Szan. P.bliczności 
I-sze pietro, przebywającej na lstniem mieszkaniu 
konuj lki il 
actionia Gila „Kuchnie naftowe 


P.T. Panów wojsko- 
wych jak i cywilnych 
oraz wszelkie roboty 
w zakres krawiectwa 
męskiego wchodzące. ' 
Poleca się nadał ła 


skawej ramięci Szandw 
r. T, Publiczności. 


Najlepszy wyrób prawdziwych A 
skich Briges do jazdy konnej. 


N 


Potrzebny jest egzaminowany 


PALACZ 


do kotłów parowych. : 


pocia przyjmuje: Amtoni 
Suski, Kraków. 2026 


Baczność Myśliwi! 


yter 5-cio miesięczny, bardzo ładny, 

Wrdzo dobrego gniazda, nadający się 

do tresu'y, zarz do sprzeda- 

— Wiadomość: Kraków, ul ca e 
wtowieza Nr. 10. 229 3 


R. Ditmara szybke gotujące (cały 
obiad), jakoteż na dnie chło niejsze - 


„piecyki naftowe" 


do ogrzewaala mleszkań. 1504 


Skład w a Rynek 13. R. Ditmar. 


/ 


/ 
EAA 
WAN 


m” M. m 


Nadzwyczajna ES Sie. Do aia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach. 
Cena $ eryginalaej flaszki 4 kør. — Finszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 
Premlowane 80 medalami | krzyżami zasługi. 


Józef Archleb £ Comp., Parowa destylarnia w Pradze. 


Dyrektor p ARCHLEB, k. nod k, ADB 


817 80 31 kant likierów „La Ferm 


najsławniejszej marki 


„Dürkopp Diana“ 


POLECA SKŁAD 
Maszyn do szycia I Rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


(J. Iwanickiego 
Kraków, Rynek gł. 18. 


Tamże jest do sprzedania kilkanaście 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
c. k. Urzędzie zastąwniczynm w Wie 
dniu, po 75 złr. ze nazystkiemi / 

przyborami, 783 20 4 


BU" Sprzedaż na raty wykluczona. ©%%8 


lard młyna amerykańskiego 


w Rzemieniu o. p. Rzochów 


poszukuje natychmiast człowieka 
bez rur i komina „Calorifóre Ditmar“ w sile wieku, uczciwego, obeznane- 
go z prowadzeniem rachunków jako 
kierownika składów mąki w Mielcu 
jakoteż kasyerki z odpowiednią 

407 3 10 


kaucją. 


" Zakład fryzjerski 
Stefana Korczowskiego 


Kraków, ulica Szewska Nr. 4. 3U:8 
poszukuje subjekta. 


Kilka realności 


wraz z ogrodami 


Narodu* Kraków, Szewska 13. 
2040 2 0 


da 


|ich od niechybnej śmierci głodowej, = 
W zbieraniu składek pośredniczy Admi- 
nistracja „Głosu Narodu*, 


00000400000000000000006. 


Do sprzedania 


za małą dopłatą i pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami 
następujace realności, bę- 
dace własnością instytucji 
finansowej: 


1.) Realność dwupiętrowa 
í z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa. 

2.) RKealność dwupiętrowa 
(| w Krakowie przy ul. Bartosza. 
3.) Realność dwupiętrowa 

w Krakowie przy ulicy Topo- 
lowej. 
4.) 3 Realaości jednopiętre- 
| we w Podgórzu. 


Bliższych informacyj udzieli, do 
pertraktacji upoważniony, p. igu. 
Plesnar Kraków, ul. Szowska 13 


Dział inseratowy „Głosu Narodu“. 
1874 20 0 


00900000003000000000008 
Dom z ogrodem 


składający się z czterech ubikacyj, dre- 

wu ni, piwnicy, ogrodu 280*[_| w zdro- 

wotnej okolicy górskiej w Starym B 

gdzie są kąpiele rzeczne, Poprad i Du- 

najec, z dłagiem hipotecznym 1000 skr. 
za dopłatą 1600 zr. 


z wolnej ręki de 

sprzedania. 

Bliższa wiadomość u stroża ul 
1901 


Jagid- 
lońska Nr. 12. G F 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


REIM i SPÓŁKA. 
Rynek 37, KRA”OW, Linia A-B, 


POLECAJĄ: 


12 


H 1 i 1’ y ii i + Nil n'1 11 

Ña sezon podróżny dla pp, Artystów i Amatorów dzik Pieknych! 
A FARBY olejne i akwarelowe z różnych fabryk 

PŁÓTNA NA MIARĘ i NA BLEITRAMACH NACIĄGNIĘTE 

Książki i Bloki do szkicowania 
PAPIERY, KARTONY i DESZCZÓŁKI do malowania 

Werniksy i wszelkie środki do farb "A PERFUMY, MYDŁA, PUDRY 

PĘDZLE w różnych gatunkach, PALETY z drzewa Wodę kolońską, Wody toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosmetyczne 

l porcelany, STALUGI polne, składane Środki do czyszcz. I konserwowania zębów | różne Inne artykuły I przybory toaletowe. 


PARASOLE polne, LASKI do 

E zepkania | parasola Plasterki na nagniotki Melssnera I Wasmutha, — Plaster 
| Kapelusze dla 
| malarzy. 


„GŁOS NARODU*. 


FLASZKI Podróżne, 
papierowe, gumowe | 
Necenery pociroÓżne, 


ask | 


Opal, Benzolinar, Feraxolln, Aphanizon, Benzyna, Mydeł- / 
ka oraz inne środki do czyszczenia sukien z plam. + $+ * 


meae "zer m WŁ zp 


200000000000000000000005-00000060000001 | Rozporządzeniem e. k. Minist. „Osr 
21 


Jože Zdaw Pol Kal ZAKŁAD LECZNTIGGBY | 23/11 1893 L. 26.229 
$ Dr na M. NARTOWSKIEGO | Kkoncesjonowane 


Prywatne Seminarjum Naucz. | 
specja a olus" żeńskie w Krakowie 


oprócz 3-ch dotąd istniejących kursów 
otwiera w bieżącym roku kurs a 
Nauka odbywa się ściśle podług planu 
rządowych semin, naucz. Opłata szkolna 
12 koron miesięcznie. Zgłoszenia nowo 
wstępujących na wszystkie kursa przyj 
moje dyrektor Fr. Prelsendanz, ul. Ka- 
nonicza L. I6 piętro IL od godz. 3—5. 
Zapis dotychczasowych uczennic du. 29, 
30 I 3I slerpaia od godziny 3 do 5. 
Przyjmuje się także na IV ty kurs pa” 
rienki, przygotowujące się do egzaminu | 
dojrzałości, jeśli okażą sig nzdolnionemi ; 
do korzystania z wykładów na IV kursie, 
e c c 


Zarządca dóbr 


ktyczny i doświadczony rolnik i cho» 
„cwi z chlubpemi śsiadectwami z po- 
woda śmierci właściciela i nagłego "yj 
dzierżawienia majątkn, possu 
zaraz odpowiedniej posady. Zg:o 
szenia „A. K.“ poczta Wiśnicz przy. 
Bochni. 2061 1 6 


Panienki 


nczęszczające do szkół publicznych znaj- 
dą umieszczenie u inteligentnej rodziny 
francuskiej, także po polska mówi iącej. 
Lekcje z francuskiego, konwersacja nie- 
miecka i początki gry na fortepianie 
mogą być udzielane. Wikt dobry, opieka * 
staranna, warunki przystępne. Zgłoszenia į 


Prześliczna ohromolltografia na kar 
nie. wielkości 8⁄1 cntmtr,, przeds % 
o: Najśw. Marję Pannę Częstochow- 

otoczona herbami Litwy I Rusl, — 

ardzo wiernem wykonanin. — Na od 
rotnej stronie Modlitwa za Ojczyzaę, 
probowana Ez władzę duchowną, — 
ona egzemplarza 30 hal., tuzina 3 kor. 


Nakła księgarni katolickiej 
ra Włądysł. Miłkowskiego 
W KRAKOWIE. 


Tamże wyszło: 1604 


rałografia Nnjśw. Marji P. Ostrobram 
skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie: Modlltwa za Bawró- 
ceale nieprzyjaciół Polski. Cena 30 hał 


pinoenle naszej Ojczyzny Bogn, ułożył 
a lozyar Yo E 4 


La mę za nawrócenie Rosjan. Cena 4 hal. 


udlitwa za naród nasz | braol prześla 
dnwaByoh. (200 dni odp.) Cena 4 hal 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 


„ E. FRIEDLEINA w Krakowie 
Rynek gł. L. 17 (telef. 452) 
wyszły 


POEZYE 
admunda Biedera | 


nerya I. 
2 egzempl. broszurow. ! złr. 30 ot. 
o oprawnego I „ 80 „ 


"Do nabycia we wszystkich księ-, 
miach. 1905 100 į 


1487 


znajduje się obecnie przy ulicy św. Anny L. 2. 
Godziny ordynacyjne od 3 do 5 po południu. 


HYDRO-iELEKTROTERAPIA: 
KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNEM, 
KĄPIELE WODO- ELEKTRYCZNE, WANNY, NA'TRYSKI, 
MIĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p. 


Dom arteroriE 
moro mazi dachówką kryty, z ogródkiem 
arzywno- owocowym na froncis, mogą- 
cym być użytym jako parcela budowlana, 
wraz z długiem hipotecznym, jest do 


Potrzebny zaraz 


pisarz gospodarczy |: 
do dozoru stajni i gnmna z niższą szkołą 
rolnic.ą, stars y, na stół i stosowne wy- 


nagrodzenie, Zgłoszenia do ada dóbr |sprzedamia na Krowodrzy murowa 
Czulec. “031 6 nej Nr 147. 1903 4 4 


- Wyroby tkackie 


znakomitej jakości, jakoto: płótna na wszelką potrzebę, ręczniki, 
chusteczki, dymki, ściereczki płócienko kolorowe i t. p., poleca po 
cenach najtańszych 
M. MIĘSOWICZW KORCZYNIE ad Krosno. 
w86___Proszę żądać cenniki i probki. "Wg ____1802 5 5 
"OBSSOSCOS—SOCSOSOSCOGS5>BOO5OOSGO5G5O666005865$9 
~~nn FIRMA ZAŁOŻONA W R. 1884. J 

| 

Ó 

0 


Skład wszelkich Materjałów Budowlanych 
|. 


i Fabryka Wyrobów Betonowych 


Andrzeja Guzikowskiego 
Kraków, Rynek Kleparski L. 10, (Telefon Nr. 264). 
Wyłaczne zastępstwo Fana „LEDERER 6 NESSENY:* Rur stelngutowych % 


seratowego „Głosu Narodu* za okaza- 
niem kwita, 2053 1 3 


> Tayoy skład powozów i osi Ź sierotą panną 


AKŁAD SIODLARSKO - POWOZOWY 


Edwarda M ( I Wyrobów szamotowych. $|lub młodą wdową majętną o©żemi 
` Graków, ulica > stoi 25 g Utrzymuje na składzie: Wyrabla: się urzędnik państwowy, lat 28, 
i poleca 9) Portland -Cement opolski i krajowy, ( Posadzki cementcwe, w kilku for. ($| katolik, brunet, przystojny. Listy 


matach, 


© Wapno hydrauliczne kufszteinskie, 
Rynny betonowe z įr ykrywami. 


4 


' »ielki wybór powozów i wózków, ja- j|wraz z fotografj ją pod: „Zawsze 


„GŁOS NARODU“. 


+ + «dla turystów Luserz je — - Clavethyl tynktura na nagnlotki. 


pod „Rodzina francuska” do Działu in- ; 


! 


Nr. 175 , 


Na sezon podróżny i kąpielowy! | 


KUBKI do Podróży | 
metalowe do składania 1608 
Rzermmylzi do pociroży 


PODUSZKI do wydymanla, WANNY I MIEDNICE gumowe do podróży, 


CZAPKI i KAPELUSZE do KĄPIELI 
Pantofelki do kapieli 
„NOWOŚĆ“ amerykańskie gabki 


gumowe do nacierania clały 
Aparaty hygisniczne, taśm 
I rękawiczki da 


tegoż colu 
De sprzedania jest zaraz 
tanio za gotówkę: ka- 
Zw granai, za 250 złr., 
wóz oliwno-zielony za 
275 złr., fajtonik półkryty g<anat, za £60 
zle. „powozik dla gór:ystych okolic bronz, 
225 złr., wolant jasny za 165 złr,, 
r wyplatany o dwó:h siedzeniach 
ze skóry, na rysach za 75 złr, odpo- 
| wiedni dla P. P. Ofi:erów jest kuczer- 
fajton z budą i kozicłkiem tylnym za 
160 złr., oraz gig na 4 csoby o ołiwnej 
osi, Jaunerowsk:ej fabr. z uprzęża do 
niego za 175 złr. it, d., wszystko w do- 
brym stanie, lekkie, na jednego i parę 


koni, z latarniami i fartuchami skorza- |. 


nemi, jest także siodło z z tranzla ! cza- 

| praki m za 25 złr, do sprzedania w skła- 

dzie powozów Nt. Cyrankiewicza 

Kraków, ulica Szpitalna L. 34 naprzeciw 
teatro miejskiego. 1435 


Potrzebny mężczyzna 
do kores; ondencji niemie kiej handlowej 
na golzinę w sobotę Oferty: Kores- 
pondent. Kraków poste r st« 2058 1 2 


Czesław Smiechowski 


AE Mikołajska Nr. 4, 


-=I POLECA HE=— 
Perfumy we fakonach i na wagą od 
10 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachach; 
weay: kolońską, chinową, ateńską , 

akonach i na wagę; 

Wody do ust: hygieniczną, miętową. 
pomarańczową na wngę; 

„Proszek do zgbów; 

Pudry na wagg; 

Pomaądy na włosy „Brillantinać etc, 


Zamówienia z prowincji wckutecz- 
niam odwrotnie, 945 32 50 


- Słonina węgierska 


100 Kgr. złr, 52 


Słonina polska 
100 Kgr. złr. 56 


poleca handel Jmkóba Piekły w 
Podgórzu Zlecenia z prowincji załatwia 
lodwrośnie. 1971 25 


toteż największy wybor 0 si wszelkiego 
odzaju. — Na składzie wielki wybór 
; latarń powozowych. 1522 
?odejmuje się wszelkich rcbót powo- 
owych i odoowień starych powozów, 
+ tóre wykonywa dokładnie i na czas 
'oznaczoBy pO cenach nader pizy stęp 
ych. — Cenniki na żądanie darmo. 


Udzielam gruntownej 


| 8-1 
Nauki buchalterji - 


enografli, języków „polskiego, niemie- 


jego, francuskiego i rosy,skiego. Z | ro- $ 


moji liste wnie. Przeprow alzam bilanse ' 
ieguluję książki bandlowe. 2057 1 2 


B. Paszkowski 
w Krakowie, Mały Rynek 5. 


OSZD. 


E „ 
Podaje się do publicznej wia- 
mości, iż w dniu 12 Września 
301 r. odbędzie się w realności 
od L. 82 przy ulicy Starowiślnej 
Krakowie, licytacyjna 
-przedaż maszyny drukar- 
«kiej (Buchdrukerschnellpresse), 
ystem Angerera we Wiedniu, 
ęcznym obrocie i powierzchni ©) 
ładu (zacu) 5,400 cm. O. 


Magistrat król. stof. miasta Krakowa | 


dnia 30 Lipca 1901. 
J. Friedlein. 


1 Prezydent miasta. 


Realność 


w Zakrzówku z 228 sążniami 
gruntu, tanio do nabycia. 
Wiadomość w księgarni katolickiej 
dra Władysława Miłkowskiego w 

Krakowie. 2055 1 6 


2 


_" Właścielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Witold No 


R”. 


9 Gips murarski i sztukaterski, 
Papę do kryca dachów, uefaltc we 
płyty izolacyjne, Rury steingntowe 
glazurowane w.wnątr. i zewnątrz, 

Posadzki steingntowe, Dachówki, T: r, ? Muszle pod rynny, 

Carbolineum, Trzcinę sufitową itd. 4 Płyty trotoar.we i t. d, 


Q Podejmuje się krycia dachów papą ogniotrwałą 
i dachówką, osusza wilgotne ściany. 2 
ESECGBGBEBGOCGGESGO" BGOCO-B 


Prawdziwe Polskie Wódki —— 


znakomity Porter tenczyński 


poleca 1616 190 
Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku 
gul ulica Bracka Nr. 11. PE 


| 0000000000 000000000092 


8 M. BeyeriSp. k: 


Ok rów, Sukiennice Nr. 12, 13 i 
naprzeciw kościoła Najświętszej Marji Panny, 
POLECAJĄ 1148 15 0 


WIELKI ZAKŁAD WYROBU BIELIZNY 


i Wypraw ślubnych 
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH 


o Bielizna damska i męska od 1 złr. za sztukę, 
Dzieeinna w wielkim wyborze i każdej wielkości. 


Płótna krajowe i zagraniczne. 


BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
Glówny Skład 


| orygin. Błellzny wełnianej trykotowej prof. Dra Gustawa 
i 
| 


Rury okrągłe betonowe o różnych 5 


średnicach, 
2028 1 4 


Q 
Krążki studzienne, 


OOC©GGEG SOGOSESE - $ 


Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, 
wełnianych | jedwabnych pończoch damskich I dziecięcych, 
także skarpetek męskich I dziecięcych. 

Na wiosenny sezon: Bluzki do prania kretonowe, zefirowe 


i jedwabne od i złr. 75 et, za sztukę. — Halki letale kretonowe, weł- 
| nlane 1 jedwabne od najtańszych do najozdobniejszych. 


______ Krakowie. 20816 '(QQQOOQOO00000000000000000 


Redaktor odpowiedzialny: 


' zamiejscowy, wieku lat 14, zostanie przy 


Witold Noskowski. 


razom“ rpe pan Jarosław. 
054 


—GEŁOPIEG Hotel Polski 


w Dębicy — w Rynku 


polecają od 80 et. — z usługą 


ię do praktyki. Magazyn E. Smi- kowitą i z fiakrena 


owicka Kraków. Skład |rzyborow 
ao szycia, haftu oraz towarów modnych WŁAŚCICIELE 


damskich. 2340 33 1654 8 18 restauracji kolejowej. 
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9 Obicia pokojowe (tapety) 
listwy i sztukaterye sufitowe. 
NOWOŚCI W STYLU SECESYI 


przeszło 1000 wzorów na składzie, od 15 ct. rulon wzwyż, poleca handel 
pod firmą 


Z. KUTRZEBA peiten Kutneta & Hurcyysii g 


Kraków, ulica Wiślna Nr. 11. 1296 z4 40 9 
BS" WZORY TAPET NA PROWINCJĘ WYSYŁA SIĘ ODWROTNIE. "gag 
LOO>O>C>OOCOCOCOCCC 
pod zarządem 
naprzeciw cmentarza j 
w Krakowie 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra- 
$. Podejmuje się wykonania gro- 
: bowców jak w miejscu tak i m 


ZAKŁAD 
Józefa Kulesz 
posiada na składzie wielki 

nitu i labradoru. 
prowincji 1618 356 


nacz Rych rysunków. 
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 


ł według własnych lub dostarcz% 


